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K U R  YE R L I T E  W  S K I
w  W IL N IE  w  P IĄ T E K  D N IA  21 C Z E R W C A  V. S. 1818 'ROKU.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  W i l n o  —

Kwesta wielkanocna, stanow iąca jedno ze znakom itszych
5 p rz 'znaczonych . na w sparcie ubogich , zostają- 

fvcnpod  opieką tu te jszeg o  T o w arzy st w a D obroczynności, 
JGt pięknyAł dowodem  jak Publiczność nasza skwapliw ie 
Przykłada się do w spierania nieszczęśliw ych, *>raz godnym 
Sąsiadowania przykładem  gorliwości, z jakąSzanowne D am y, 
z|jieraniem  k w esty  tru d n iące  się , chrześcijańską tę  posłu-

dopełniają. 1 y
Ogólny zińor k w esty  w  roku te raźn ie jszy m  zebraney 

c’y n ił: dukatów  holenderskich 585 —• w s re b rz e , po 
te dukcyi różnych  m o n e t, jakoteź czerw onych złotych* 
Pilskich i pó łunpertaiow  rubli sreb rnych  808 kopiejek 
7*5 "7- rublj assygnacyinych 5yo. a m ianowicie:

JYV K onsyliarzow a S tand  , 'R achela  z de Raessow Rd-
Hierowa, M arszałkow a G uberska W ileń sk a , p rzesła ła  ze
swego z b io ru : czer. zlłch 8 4 , pó łim peryał 1, rub li srebr.
v 0 kop. 56 ; ta la ró w  hol. 2, m oneta  pruską złłch  181,
1 lubłi ass. 75. - P i

IW . Bielińska  P rezy d en to w a Sądu Głównego: czerw o- 
złłch 4g, półim peryał 1, ru b n  sre b r.' 202t, ta larów  

Pr uskich 27, ta la r . hol. 5, p ięćfrankow y ta la r . 1, m one- 
h  polską zł Ich 35, m liii ass. 45, nadto: beczkę ży ta  jedne, 

drzewa opołków 10, i dwie beczki w arzyw a.
J W . Konsyliarzow a S ta n u , Bćbiatyńska: czerw onych 

*Mcli 200.
JW . M a r ja  M ir sk a , F rey leyna dw oru  NN. Cesarzo- 

'fyeh : czer. złłch  109, rub li srebr. 80, m onetą srebr* złłch 
L-b m iedzią złłch  5, rub li ass. 180, ta la r . hol. o, duka- 
0l,v polskich 2.

. JW . H rabianka Gąhryella W alew ska : dukatów  holen-
efskich 76, dukat. poi. 5, pó łim peryał 1, rub li s reb f. 83,
ularów prusk ich  29, m onetą  drobną z lłch  80, rub li ass. 
9 b m iedzią zlłch  5;

W jP a ń i Kopschowa z P anną Fesselowną: czerw onych 
*och. 65, półim peryał 1, dukatów  poll. 3, rub li srebr. 88
ko- - '  •
bu'pp. 24, rubli ass. y5 , ta la ró w  holi. 2, m onetą pruską ru -

29 kop. 4o.
W ileńskie T ow arzystw o  D obroczynności, po zapisaniu 

^  aktach swoich wdzięczności .dla Szanow nych Dam , k tó re  
5lP zbieraniem  kw esty  tey  zayinow ać ra c z y ły , poczytuje 

m iły sobie obowiązek, oświadczyć to  jeszcze p rzez  po­
g n ie  ilopubliczney wiadomości. i

Dnia i?  czerwca na Teatrze Wileńskim dany był ba- 
*.et przez JPana Bernardello Baletmistrza, na dochod 
ItiWalidow. Zbiór cały wynosił zd wyprzedane bilety 
mżowe, parterowe i galeryowe rubli srebrnych 200 
k°p. 10. i assygnacyynycli rubli 45.

Z tego expensowano : na muzykę, światło, sołdatom 
1 dalsze wydatki rub. sr. 66. Aktorom z połowy do­
wodu , jako niewspólnie grającym na rzecz inwalidów, 
°ddano tylko według zwyczayney ceny ,za bilety rubli 
8rębrnych 62 k. g5. ‘ ,

Czystego dochodu pozostało, dla odesłania na In­
walidów , licząc w  to, co wzwyż nad ceną zwyczay- 

dano za bilety niektóre lożowe , czyni dubli srebr­
a c h  71 kop i 5 i assygnacyynycli rąb. 45<

Gazeta, P oczta  P ó l/w e n a ,  zaw iera  z M oskw y  pod 4 
*®erwca: P o zaw czo ray , o godzinie 10tey  przed południem, 
114 placu K rem lińskim  odbyła się parada w o jsk o w a w  przy- 
*°mności Nayjaśnieyszego C esarza Jegomości, C esarzćw i- 

W ielkiego X ieeia Konstantyna Pawłowicza  i W iel- 
lego Xiąięcia M ikoła ja  Pawłowicza. Zgrom adzenie lu-

i »

du u 1 ‘ zonego z p rzybycia  Jego Cesarskiey M ości, by ło
nad z W y o y ay me w ielk ie. P oźm ey N ayjaśm eyszy C esarz, 
Z powodu uroczystości S tey  T r ó y c y , obchodzoney przez 
półk izm ayłow ski g w a rd y i, raczy ł udadź się na D ziew icze-  
Pole , gdzie batalion tegoż pólku w  szykach się z n a jd o ­
w ał. 1 Z tam tąd  Jego C esarska M o ść , w spólnie z W ie l-  
kiemi X iążętam i, pojechał konno do kościoła S tey  I ró y c y  
W Zubowie ■, za Nayjaśnifeyszemi O sobam i, w spom niony 
batalion z m uzyką postępow ań Z a  przybyciem  do kościoła 
zaczęła się msza ś w ię ta , k tó r e j  słucha! Cesalyz Jm ć , i 
W  W  . X iązę la  ; tam że się batalion zna jd o w ał. W  dnu* 
ty m  Sztab's-i-Oberoficerow ie półku izm ayłowskiego m ieli 
szczęście bydź w ezw anym i do stołu Jego C esarsk ie j Mości.

/  Powodu oczekiwanego tu  przybycia N. K róla Jm ęi 
P ru sk ieg o , dz isia j, (dnia 4 t. m.) cała p raw ie  M oskw a 
w y szła  w  tę  stronę , zkąd spodziew ano się przy jazdu . 
W szy stk ie  ulice ód rogatek  ' D oroho-m itow skich , aż do 
K r e m la , napełńione były  lu d e m , a domy w id za m i, ta k  
d a lec e , że- wielu p atrzących  było naw et .na dachach. J e ­
szcze dm aw czorayszego  o 20 w iorst od., M o sk w y , K ró l 
by ł spotkany przez Jego C esarską Mośy, i W . X ięc ia  
K onstantyna. C esarz Jegom ość, powitawszy N . Gościa, 
usiadł z Nim do pojazdu , i razem  jechali do K upcow a , 
m ajętności n a leżące j do W ielkiego Szam belana, A lexa n ­
dra N a ryszk in a . O d wielkiego gościńca .do Kunćawa, k il- 
ka’ w iorst drogi, była ośw iecona do samegę dom 1; co p rzy  
w ieczo rn e j ciem nocie p rzy jem ny  oku staw iło  widok.. Do 
Kunców a NN. M onarchow ie p rzyby li o godzinie io  w ie ­
czo rem , spotkani przez W ie .k ą  X iężnę A lexandre ł e -  
dorow nę, W ielk iego  X ięc ia  M iko ła ja  P aw łow icza , i go­
spodarstw o doimfc Jego O esarzew iczow ska Mość W . 
X iąźe K o n s ta n ty , zabaw iw szy czas niejaki zN ay jaśm ey - 
szym K ró lem , pow rócił do M oskw y. T rudno  jest w y ­
razić wspaniały widok, k tó ry  w ystaw dał dżisićySzy w jazd  
N. K róla Pruskiego, do M oskw y. O  południu C esarz J e ­
gomość, odw iedziw szy K róla Jegom ości Pruskiego w K unco­
wie, tow arzyszył potem  N ayjaśnieyszem u Gościowi do roga­
tek  m iesk ich , do k tó ry ch  gdy się M onarchow ie zbliżyli, 
ą rty le ry a  io o  razy  ognia z dział dała i w e w szystk ie  
uderzono dzwony." Od rogatek  przez m ost D orohom il- 
ski ,  ry n e k  sm oleńsk i, W zdw izenkę i Arb a t , stały  uszy­
kow ane w o jsk a  2 5 dyw izyi 5 daley od Arbatu  do K rem la  
i wokoło jego na ulicy nadbrzeźney, do b ram y spaskiey, 
stała gw ardya. M oharchow ie z W ielk iem i X iążętam i, 
w  tow arzystw ie  licznego i św ietnego orszaku jechali kon­
no. C esarz Jegom ość m iał na sobie order o rła  czarnego, 
a K ró l p rusk i śgo Jędrzeja . W  każdym  k roku  w o js k a  
oddaw ały K rólow i honory, i wspólnie z ludem  w y k rz y ­
k iw ały  u r a ! ,Tym  sposobem Gość pożądany , p rze jech a­
wszy ca łą  w spom nioną p rz e s trz e ń , o godzinie isżey  po 
południu, p rzy b y ł do Krem lińskiegó pałacu  p rzez  Spaską 
b ra m ę , gdzie Go p rzyw ita ły  N ayjaśnieysze C esarzow e, 
i znakom itsze obojey płci o soby , przybyłe do dw oru. Po 
śniadaniu M onarchow ie raczy li w yjechać na plac cżerwo~ 
n y , ozdobiony pom nikiem  obyw atela  M iiiin a  i X ięc ia  Po- 
żarskiego. T am  zgrom adzone w oyskd p rzeciągały  p rzed  
NN. M onarcham i, i oddaw ały h o n o ry ; po tem  M onarcho­
w ie pow rócili do K rem la. Obchodovvi tem u sprzyjała do> 
syć p iękna p o g o d a , chociaż przez kilka dni popizodza- 
jacycli ciągle deszcz padał. W ieczo rem  stolica by ła  
oświecona:

Z  M oskw y dnia  6 czerwca. Od p rzybycia  do tu -  
teyszey  sto licy  K ró la  P ru sk ieg o , zaczęła u nas by uź p ię­
kna pogoda. P r* *  tak  sp rzy ja jące j po rze  - lud  liczni#



#

zgromadza się do K rem la , dla widzenia N . C esarsk iej Fa­
milii i Pożądanego W ysokiego Gościa. W czóra rano 
przedstawiani byli Monarsze Pruskiemu Senatorowie , i 
urzędnicy w szystkich sądownictw i władz, le m  zaszczy- 
tm eysze ty ło  dla nich to przedstawienie, że Cesarz Je­
gomość raczył Sam wym ieniać po nazwisku Senatorów  
i P iez  y dent ó y  władz różnych,, które stały każde osobno. 
Na w ezorayszey paradzie w wysk, N . Cesarz Jegomość 
Sam dowodził, a przytom ni byli, N . Król Jegomość Pru­
ski z przybyłym i X iążętam i , NN. Ceśarzewicz W . X . 
Konstanty  i W . X . M ik o ła j. Cały Krem l napełniony 
był tłumami zgromadzonego lucłu. Dzwonica, Iwan W iel­
ki , baszty i ściany pokryte były patrząoemi. Po skoń­
czeniu parady okrzyki, ura, rozlegały się w szędzie. Kreml, 
sam przez się wspaniały i piękny, w ystaw iał w tern zda­
rzen iu  zachwycający obraz. W ieczorem  w granitowym  
pawilonie dany był bal w spania ły , na który in znajdo­
w ała się Cesarska Familia, Król Pruski, Następca tronu 
Pruskiego, N iążeta 'Uessen-Homburgski i Meklemburg-Stre- 
licki,  K ról i Następca tronu Pruski mieli na sobie orr 
dery ś. Jędrzeja , a Cesarz Jegomość i W ielcy  Xiążęta 
Ross.yyscy ozdobieni byli orderem orla czarnego, również 
byli w orderach pruskich i ci urzędnicy ros-syyscy,któ­
rzy sa niemi ozdobieni. K rólowi Jegomości podobało się 

1 bardzo ozdobienie granitowego pawilonu, który by ł wspa­
niale ośw iecony. W ie le  dam miało zaszczyt tańczyć po­
loneza  z Królem Jegomościa Pruskim; i te damy były Je­
mu zaraz przedstawione. Dnia dzisieyszego p Jego Kró- 
lew skiey Mości był obiad ■ Podług doniesień o podró­
ż y  J. K. M o śc i, Monarcha ten darował tabaki erę, Jloro- 
dniczemu w  W ia zm ie  , w  którego domu miał obiad. 

 ̂ W  Gzacku  d. 3 t. m. miał śniadanie wr domu kupca Bu- 
' dnikową, a obiadował w  H rydniew ie  w  nowo-zabudowa- 

nym  domu p ocztow ym , na który obiad wezw any był 
tam eczny Marszałek Szlachecki W ojeyków. Król Jmć o- 
glddał pole Borodina, na których Zaszła pamiętna bitwa 
w  roku 1 8 1 2 .—- W  Smoleńsku, dnia 1 czerwca, o godz. 
4  z p o łu d ., przybywający Monarchą Pruski spotkany był 
przez CywilnegV> Gubernatora Barona A sza 1 komendan­
ta  jeńerala majora Piotrowskiego  z innerui urzędnikami. 
Odwiedzał koścroł W niebow zięcia  P. M aryi, gdzie był 
przyjęty przez Biskupa Joasafa , na czole duchowieństwa 
z k rzyżem , który Król Jmć ucałował. Zdawała się 
szczegó ln iej zwracać uwagę J. K. Mości w ielkość i go­
tycka'figura k o śc io ła : w ew nątrz oglądał ołtarz i rozpy­
ty w a ł się u Biskupa o różnych godniejszych uwagi przed­
miotach. Udał się potem Gość N ajjaśn iejszy  do.diriepro- 
w sk iey  bi'amy i odwiedził kościoł zjawionego obrazu Bo­
garodzicy Smolenśkiey. Nazajutrz o godzinie 6 zrana 
w  dalsza udał się podróż, kosztowne zostaw iw szy dary, 
dla gospodarstwa domu', w  którym miał pobyli; dla woy- 

*ska straż, trzymającego, urzędników poczty  owych, łącząc 
do tych  upominków oświadczenia nayłaskawszey uprzey- 
niości. . .

K r o l e  s t w  o P o l s k i e . . -

z W arszaw y dn ia  28 czerwca.
{ » i  f  • '. *

Dnia 20  b. m. obchodzono w te y  stolicy uroczyście 
droga dla w szystkich Polaków  rocznicę ogłoszenia Kró­
lestw a Polskiego. W oyska w sze lk iej broni składające tu- 
teysza osadę, w ystąpiły wj paradzie, piechota na tak 
zwanym placu Saskim , jazda i artylerya wzdłuż przed­
m ieścia Krakowskiego. Na wspomnionym placu w znie­
siony b y ł ołtarz , gdzie podczas nabożeństwa Zasyłano 
gorące modły do Pana Zastępów, o jak najdłuższe ży­
cie i pomyślność Nayjaśnieyszego Pana i całey Nayjaś. 
Jego llo^ziny. Gdy celebrujący zaintonow ał Te Deum , 
odezw ały się działa. Po nabożeństw ie i po przeciągnie- 
niu woysk przed J W . Jenerałem artyleryi Sierakowskim , 
liczne były pokoje u JO. X ięcia Namiestnika K rólewskie­
go dla wynurzenia uczuć .należnej w dzięczności dla Nay- 
m iłościwszego naszego Monarchy*, któremu nieoszaco- 
w any dar bytu narodowego wińjąi jesteśmy. W ieczo ­
rem oświecono miasto.

Dnia 21 b. m. JO. N iązę Namiestnik Królewski w y ­
jechał z tey  stolicy w Kaliskie.

Z danie Senatu o R aporcie R a d y  Stanu. [C iąg ostatni.)
,  W y  d z i a ł  S k a r b  <y»> y.

Nie możemy skończyć uwag naszych o W y dziale Skar­
bowym , nie w yraziw szy tu naym ocm eyszego życzenia, 
aby względem urządzenia dóbr Narodowych dostateczne
przedsięw zięto środki W yk azy  przy Rapporcie Rady
fi tan u dołączone,' małą z dóbr tych dowodzą intratę, 
kiedy w szystkie w  ogół vczięte , po odtrąceniu kosztów 
Administracyi podług w-ykazu A.  na rok 18 1 5 - i  6 złotych
Polskich . ................................................ a 33 , i  64,
a podług wykazu B.  . . .  599,682,
czystego przyniosły dochodu, a lubo podług następnych 
w ykazów C. D.  na rok 1817 powiększone zdają się b jd i 
w pływ y , gdy jednak z nich potrącić przyydzie rozmaite 
koszta Administracyi (które w  ostatnich dwóch wykazach 
nie są oznaczone); nie w iele zapewne czystego zysku po­
zostan ie .—  Byłoby w ięc do ży czen ia , aby te własności 
Narodowe , częściam i w  dzierżawę w ieczysta  przy opła­
cie pewnego Laudemiurn wypuszczone zostały ; przez co 
ta wielka massa z iem i, do lepszego zagospodarowani# -i 
do w yźszeyby się podniosła Ceny, a Skarb. E tatow ą z niey 
intratę bez zawodu i z oszczędzeniem niezm iernych mo­
zołów i koyztów A dm inistracyi, zapewniłby sobie. —- 
Summy zebrane z .Laudemiów, mogłyby posłużyć za fun­
dusz gotow y do założenia Kassy K redytow ey lub innego 
Finansowego Instytutu.

Uważiny teraz te dobra, nie w finansowym, ale mo­
ralnym i adm inistracyjnym  względzie. Nie pochlubi się 
Rząd imieniem szczerze liberalnego, ani do otrzymani® 
go me będzie miał prawa , póki osiadłych licznie w  do­
brach swoich w łościan , gdęie do polepszenia ich losu 
nie znalazłby żadney przeszkody , zostawi w teraźn iej­
szym niepewnym , i na w ieczny niedostatek skazany'11 
stanie. W idoki momentalnego zy sk u , chęć obróceni® 
dóbr narodowych na inne c e le , w strzym ały go może od 
tey  pierwszej, powinności. L ecz nie uganiając się za la­
kierni korzyściam i, użytek ludzi i kraju mając jedynie n® 
W zględzie, korzyści te i w iększe nawet z rzeczy samej 
w ypłynęłyby. Dobra , po słusznem i dogodnem urządze­
niu w łościan , w  stałym już układzie podałyby dopiero, 
podług w yźey  napomknietey myśli, w ielkie łatw ości d° 
spekulacyy finansowych ; do których jednak nie godzi się 
przystąpić , nie zaw arow aw szy wprzódy tego , bez ża­
dnych "wyłączeń naypierwszego przedmiotu starań i po' 
winności Rządowych. Nie wchodząc w żadne w tey mie­
rze szczegóły , winniśmy tu tylko wskazać , że tem po­
stępowaniem Rząd da przykład innym właścicielom ', u® 
jakich zasadach w  obecnym stanie ośw iecen ia , intiaty  
swoje oprzeć pow inn i, i jakie na swwjey ziem i układj 
z włościanami zawierać mogą.

Izba obraęhpnkowa tą razą nie dostarczyła Seym oP1 . 
wiadomości o rezultatach i pożytkach prac swoich, po­
czątkowe i wstępne jey działania tudzież ogrom zale­
głych robót,' stanęły jey- zapewne dotąd na przeszkód z Fi 
spodziewać się trzeba r żc w  przeciągu czasu , który 1‘" 
płynie do przyszłego Seymu", potrafi ona zapewne zaie' 
g o  -i swoje u łatw ić; i w  duchu swojego postanowieni®’ 
przychodzić będzie w  pomoc Izbom Spy mowy m w  te111 
ważnćm ich zatrudnieniu , kontroli wszelkich dochodów' 
i rozpoznania prawnego ich użycia.

Podobnie i Prokuratoryja Jeneralna na przyszłym  S ej­
mie poda zapewne rys prac svvoi< h , przez który kosz* 
tak znaczny na nią łożony usprawiedliwionym zostanie.

Zbliżając się Kommissyje wasze do końca Rapport11, 
powinny jeszcze ogólnem objęciem treść jego całą i w szy­
stkie swoie wnioski zebrać w  krótkości. Chcąc je zlac 
w jedno zdanie-* o postępowaniu Rząd owe 111, i na dowi®' 
dzionych skutkach go oprzeć, pow tórzm y, iż Rząd ń°( 
w y , zaczął s ię • na gruzach, wśród trwającego odmętu 1 
zamieszania w szystkich części adm inistracyjnych , **
wdele naprzód pracy potrzeba b y ło , aby tylko w y doby c 
rzeczy z tego nieładu. Pochwalne są zatem usiłowań1®1 
które, nietylko pierwiastkowe trudności i zawady przeniódz> 
ale nawet dzieło porządku * i pomyślności pow'szechnej’ 
naprzód posunąć potrafiły.

Patrzmy na stan kraju teraźnieyszy. porówmaymj 
ze stanem jego , przed trzema la ty ; w tem  porówn® 
niu jest naydokładnieyszy obraz prac, Rząd i jego nieW’lJ



pliwe zalety. W szędzie widać życie i ru c h , wszędzie 
dążenie ku lepszemu, me masz prawie źródła pomyślności 
ludów , któreby nie zostało dotkniętem. W e wszy stkich 
osobach Rządowych, daje się widzieć niespracowana got­
owość. W szyscy pałają chęcią dobra publicznego, chę- 
cią dogodzenia Monarsze i N arodow i; przed .innymi zaś, 
tu łan iem  Króla słusznie zaszczycony, dostoyny NUinie- 
stniłc Jego , z którego czynney woli- działania rządowe 
^kchu i tegości nabierają. Jeżeli nam się zdało , źe nie 
Wszystkie prace - Rządu są w porządku naylcpszym roz­
poczęte , i z dostatecznym  namysłem prowadzonej jeżełi 
niektóre przedm ioty , k tóre dla swojey ważności p ier­
wszeństwo' n%d innemi mieć były powinny , czekają je­
lcze  , aby czynna Rządu r ę k ą ,  niemi się za ję ła : łatw o 
Elą to da sprostow ać; co jest niedogodiiem, poprawi się; 
c° zostało opuszczonem , doda się. Naszą było powm* 
Wością podług przekonania zdajttie nasze otworzyć , do 
^ądiwści Króla, do gorliwości Rządu, reszta należy.

Nie bylibyśmy godnenii zaufania K ró la , gdybyśmy 
^Aili mu zboczenia popełnione przeciw karcie Konsty-

cyyney. Już niektóre w ciągu nuneyszego Rapportutu-
I*
}’ły w ytknięte , k tóreby podług, ścisłości pr.uV do odpo­

wiedzialności mogły pociągnąć M inistrów ; dalecy jednak 
Jfsteśmy od obwinienia na teraz kogokolwiek. Czyżnio- 
*eniy mieć podejrzenie , aby oni chcieli umyślnie , mimo 
fiayoczywistszey woli K ró la , gwałcić i znieważać Jego 
*kieło , dzieło , na którem jedynie przy szłe kraju tego 
l°*y polegają- Nie zaiste ,x wszyscy równie pragniemy 
“ciętości K unsty tucy i; lecz wszyscy uczemy się jey do* 
^ d ; błądzimy przez brak wprawy , i przez niewiado- 
^ość. Dopiero jak się w nią wdrożym , kiedy wszy stko 
• ły d z ie  W swoje k a rb y , kiedy doświadczenie wskaże 
idędy i dowiedzie, jak rzeczy iść mogą i powinny; w ów- 
Czas mówię : Urzędnik publiczny staje się istotnie wiiy- 
ty m , kiedy przeciw Konstytufeyi postąpi; bo to prze- 
st?pstWo chyba już umyślnie popełni, i z zupełną • o ia* 
^°mościa, że źle czyni. T eraz tylko pod okiem nią- 
Ustawodawcy naszego , naprowadzać się i p r z e s t - . . a :  
’Vv*ajemnic winniśmy. A chociaż z jedney strony . -  u- 
Sz«ie byłoby , Adm inistracyją i Ministrów-, za uel enia 
Przepisów K onsty tucy i, pod surowość praw podciągać;
? drugiey atoli naywmrueyszymby się okazał fcu nat, gdy* 
,y> dostrzegłszy te  zboczenia, nie uwiadomił o nich Trudu: 

takićm jedynie postępow aniem , Konstytucyją praw* 
ZlWie się zagruntować może.

Idąc za tym  świętym  obowiązkiem , Kommissyje roz- 
Patrzyjy się w  Dekretach wydartych przez Rząd od cza- 
511 jego ustanow ienia, a nie chcąc już zatrudniać Sena- 

*byt szczegółówemi wywodami, w ogólności ostrzedz 
S ą  za oboyriązek, źe niektóre Rządowe Eostanowie- 
la) przez swóy cel tycząc się całości kraju, wpływając 

, ogół 'm ieszkańców , mogąc, albo bezpośrednio prżyło* 
się do ich pomyślności , albo im srogo dokuczyć, są 

* *zędu tych  Postanow ień, k tórych  -przepisy, a przynay* 
V iey  ogólne zasady, jeżeli, niewydane pod formą Statu- 
^  organicznego, przedmiotem bydźby powinny Praw  
^H inistracvynych, których potrzebę Konstyttfcyja prze­
widziała. Niech ta  okoliczność nie uydzie wiadomości 
, ayiaśnieyszcgo P an a , k tóry ' w Swey mądrości znajdzie 
5t°dki zaradcze do zakreślenia granicy miedzy zwyczay* 
^m i moaacemi sic zmieniać Dekretam i władzy admini- 
bacyyney,’ tyczącem i się porządku .wykonania , rszcze- 

Sólów , a ' tem i urządzeniami , k tóre , choć nic należą 
POsto do Kodexow, z tem wszystkićm w głównych prze* ' 
bisach mają znamiona praw a, ponieważ stanowią o por 
'vitinościach i o stosunkach ogółu Oby walelów Z Rza*
W  ■ ’

Pozostanie nam  nakoniec obrócić uwagę Króla i Do* 
^OczyńCy naszego na opuszczenie jednego z kardynał* 
Soh  przepisów K dnstytucyi , opuszczenie, które w innym 
?*asie i innych okolicznościach w inęby M inistrów do, 
Vsokiego podniosło stopnia , a tem jest : iż żaden z nich 
V y  Dekretów Nayjaśnieyszego Pana, nie kontrasygnujej 
^•Uo' wyraźnego nakazu Konstytucyi w A rt. 47 i wbrew 
Ĉ m u  duchowi R eprezentacyjnego Rządu, którego wę- 
^ eUią zasadą jest odpowiedzialność Ministrów. —  P rze­
c ie  ona bvdź ścisłą i rzeczyw istą , znosi się prawie, 
koro Dekretów Króla żaden z M inistrów nie kontrasy- 

fśduje.

Nie masz w  tem  zapewne z ich strony  złych zamia­
rów . Nie posądzamy ich , aby się chcieli wyłamywać 
od tego zbawiennego c ięża ru , od tego w ędzid ła , które 
Konstytucyją na nich nałożyła. Uspokaja nawet, naszą 
troskliwość głos od Tronu słyszany, wr którym  między 
dowodam i, źe nasza teraźiiieyszą Konstytucyją przew yż­
sza w doskonałości S tatut K onstytucyyny X ięztw a W a r ­
szawskiego , nie przepomniano zacytow ać A rt. 47 o od­
powiedzialności M inistrów, W nosim y w ię c , iż rzecz 
tę  tylko do wiadomości Króla naszego podać n a leży , i 
prosić o Oycowskie Jego rozkazy , aby odtąd 47 A rt; 
K onstytucyi był uskuteczniany.

Jego dobroć i w ola przez jakież nie przeprowadziła 
już nas trudności. Jemu więc zostawić porę i sposoby 
spełnienia wszelkich naszych życzeń , jest to zatw ierdzić 
nadzieję, iż będą dokonane. W krótce K,ról oddali się, 
i już me bądzn* Swą przytomnością same dobro na nas 
zlewać. Lcpz nawet w oddaleniu nie przestanie nas swą 
okrywać opieką. Zanieśmy mu wiernych Jego poddanych 
hołd i dziękczynienia za obietnicę w krótce mającą się 
spełnić, k tóra zapowiada: pełnomocnictwo dla dostojnego 
Namiestnika Jego, Nowy dowód świątobliwości Jego 
W ścisłeip dochowaniu tey  karty  K onstytucyyney, k tó ra  
jest Jego dziełem. Nowy śro d ek , aby jey ochrończe 
przepisy w coraz ściśleyszem rdzwijaniu niezwruszoney 
nabrały trwałości.

Przebiegając liczne zalety R z ą d u , patrząc na pole­
pszenie stanu krajh i mieszkańców, wspominając n iektóre 
opuszczenia adm in is trac ji, same naw et zboczenia prze­
ciw K onstytucyi podług sumienia głośno wydając : ze 
Wszystkiego Zgoła wyciągniemy coraz mnożące się po­
wody głębokiey i nayżywszey wdzięczności dla K ró la  i 
Pana naszego. Jego to  wola zalety Rządu i polepszenia 
krajowe sprawiła , Jego dobroć zrządziła , że niektóre o- 
puszezenia w ytknąć możemy. N aw et zboczenia przeciw  
K o n sty tu c ji, o k tó rych  ostrzedz nam wolno, są dowo­
dem doskonałości Jego duszy i Jego K onstytucyi. Raczy 
Nay jaśniejszy Pan W swey łaskawości przyjąć z zw y­
kłem pobłażaniem postrzeżenia 1 uwagi, które przed T ron  
Jego zanieść śmiemy., Oby w nich ppznał usiłowania na­
sze stania się godnemi pstaw  , którem i nas obdarzy ł, i 
ch ć nie przełamaną ocenienia jak należy ich świętości i 
Wartości.

A n g l i a .
[Z korr. hamb.) Londyn, d.-g czer. W  sobotę W . Xią- 

że Jmość M ichał, był pierwszy raz z odwiedzinami u 
Nięcia Rejenta, u którego został także Xięcia Leopolda. 
Przed mieszkaniem W . Xięcia postawiona jest straż  ho­
norowa. j

Xiążę Cambridge , jego małżonka i Landgraf Fry de- 
rik Heski odwiedzili wczora. Królewską akademiją woy- 
skowa , gdzie 12 5 o młodych ludzi ćwiczenia swoje od­
byw ali, poczć 111 wyborne śniadanie dla nich dane było , 
podczas którego przygrywała muzyka. Późhiey ponńc- 
nione znakomite osoby rażeni z W . X ięciem  M ichałem , 
obecne były na posiedzeniu Izby niźszey. W czóray  zra- 
na W . N iążę przyymowat u siebie M inistrów  zagranicz­
nych i inne znakomite osoby.

Gazeta nadworna zaw iera depesze Jenerała Hislop, 
o zwycięztwie odniesione in przez niego d. 21 grudnia 
nad Holkarem  w Indyach wschodnich. Szczegóły już są 
wiadomą. W  doniesieniu Jenerała czytam y jeszcze mię­
dzy innem i: „Ogień nieprzyjacielski był nader m order­
czym , a jego- artyleryści nie przestaw ali dawać ognia 
Z dział , póki ich bagnetami nie skłuto. “ Do tego u- 
r z ę d o w e g o  przytoczenia, gazeta m in isteryalna ,  the Cou­
rier, dodaje - następującą uwagę : „Odwaga woysk Hol- 
kara  spokazuję, czego się w przeszłości z now ych w o­
jen w Jady ach wschodnich spodziewać należy. Przyydzie 
zapewne czas, w któfym  władza-nasza w Jndyach, nie- 
tylko samym orężem utrzym yw ać się będzie mogła, ale 
zmuszoną zostanie opierać się na zasadach sprayyedliw ey 
polityki i wzajemney korzyści, na k tórych jedynie ty l­
ko trszelka władza mocno polegać może.“

P arlam en t, k tó ry  już d. 6 miał bydź odroczonym , 
nad spodziewanie odbywał do dziś dnia swoje posiedze­
n ia , i dopiero jutro po południu odroczony.zostanie. Po­
wodem  do tego przedłużenia posiedzeń była następują*



ca okoliczność : 49 #udzoziemców pokupowali w banku 
szkockim akcye , ażebj tym sposobem, na mocy jedne­
go dawnego postanowienia, osiągnąć prawo obywatelskie 
szkockie, a tern samem i angielskie, a Izba wyższa o- 
kazała się przychylną temu wniesieniu."Ale w Izbie niż- 
szey zdarzenie to sprawiło tern większą niechęć, że wszyst­
kie propozycje finansowe początek swóy brać powinny 
W  Izbie mźszey. Lord Castlereagh, wykazywał dnia 5 
•W Izbie niższey , jakby 'szkodliwą było rzeczą , gdyby 
każdy cudzoziemiec, nabywszy tylko 80 f. s . w ban­
ku szkockim, bez zaprzy siężenia na wierność, bez wzglę­
du na religiją i charakter, otrzymywał 1 używał wszel­
kich praw obywatela angielskiego. Fotem, nastąpiło znie­
sienie sje z Izbą w yzszą, 1 takowy dodatek alien-aktu, 
odrzucony został.

7. włók a odroczenia parlamentu była tak niespodzianą , 
że -wiele dam w ystrojonych, które sobić życzyły znay- 
dować się na tym obrzędzie , nie prędzey o tern wiado­
mość otrzym ały, aż przeszley^soboty po południu, kie­
dy w karetach przed bramę domu parlamentu w ego zaje­
chały.

Królowa Jeymość zachorowała była znowu podobnie, 
jak przeszłego razu , có z początku zagrażać się zdawało. 
Atoli Królowa Jeymość po dobrym śnje, tak się wzmocnio­
na uczuła , że w ogrodzie- zamkowym przechadzać się 
mogła.

Biuletyn o stanie zdrowia Królewskiego, datowany d. 
7 czerwca w W indsor , brzmi jak następuje : „N. Król 
Jmć przepędził bardzo spokoyme przeszły miesiąc i u- 
Źywa ciągle dobrego zdrowia fizycznego. Tymczasem 
choroba N. Króla Jmci nie odmieniła się. “ W  dzień 
urodzin Królewskich, dnia 4 czerwca, dzieci szkoły lan- 
kasterskiey w Londynie, zgromadzone były na ucztę. Licz­
ba ich wynosiła więcey 4ooo. Xiążę Sussex , opiekun 
te 00 zakładu naukowego, znajdował się na tym obchodzie.

° Gazeta the Times, zawiera prywatny list1 z Madrytu, 
W którym wyrażono, że Sir Henry Wellesley, poseł an­
gielski , w- korrespondencyi swey z Hiszpańskim Mini­
strem spraw zagranicznych, w rzeczy wy nagrodzenia nie­
których zaborów ktfpcóm angielskim poczynionych, miał 
wspomnieć o zerwaniu stosunków. Daley donoszą, że 
Jenerałowie Kapucynów i 1 ficronimitów, otrzymali przy- 
wiley Grandów, ukazywania się z nakrytą głową u dworu.

Tak jnazwana eskadra ćwiczenia z 8 okrętów  lini— 
jowych i 2 freg a t, która na morzu atlantyckiem  i aż 
do wyspy Madeira przejazdy swe mą posunąć, w y- 
szła pod żagle, Admirał Hallowell dowodzi tą eska­
drą. Z Plimouth także 12 okrętór^ wojenny ch ,. nale­
żących do floty , z k tó rą Xiążę R ejen t chce odbydź 
tego la ta  ćwiczenia morskie.

D wór nasz przywdział także żałobę na dni 11 po 
zm arłey Xiężnie Sax-IIildbiirghausen; 4 z tych  dni 
przeznaczoną są po X ieciu Conde.

G azety am erykańskie roznoszą znowu pogłoskę, 
że Ćhrystof czyli K ról Henryk na H ayti um arł. Za- 
pewne musi to bydz omyłka z zeyscia 1 ethiona.

M ajor Moodie przybył z wyspy ś. Heleny z depe­
szami od gubernatora Sir Hudson Lowe. Sciągac się 
one także mają do tey  niepewney okoliczności, że 
m aytek jeden z, okrętu Northumberland, który się po ­
tem  na okręcie przew ozu wschodnio-indyyskiego znay- 
d o w ał, kilka rdzy w nocy do tey skalisley wyspy przy­
pływ ał i rozmawiał dość długo z Bonapartym i jego 
domownikami. Sir Hudson Lowe m iał oświadczyć, że 
jeśli surowsze jeszcze środki nie będą przedsięwzięte, 
nie może zaręczyć za dopilnowanie Bonapartego. Mię­
dzy innemi, należałoby zam iast w yspy ś. Hele/ty, na­
znaczyć inny punkt przystani dla żeglugi wsefiodnio- 
indyyskiey. Nie pozwolono , ażeby przysłany portre t 
syna Bonapartego , był jemu oddany.

Dońószą z Gibraltaru, ze eskadra algierska przez 
ciaśńinę p rzesz ła , i ze dwa brygi w pogoń za nią wy­
słane zostały.

F  R  A N C Y A. •
[Z gaz beri. i korr. hamb.) Paryż, dnia 8 czerw i 

Dnia 6. t. m. Xiążę Wellington miał prywatną audyCJ1' 
cyą, a dnia 7 był na. obiedzie u Króla.

Zaledwo Xiążę Wellington przybył do Paryża , 
ści znowu ważnemi okolicznościami zajętym bydź się zda' 
je. Tyczą się one bez wątpienia wyyścia woysk obcy*^ 
z naszego terrytoryum  , względem czego zapewne bhz' 
sze urządzenia i układy poprzedzić muszą. O śledze" 
niach w rzeczy zamachu na źj'cie tego X ięcia, nie ma 
już mowy. Pani Cauchois Le Maire , k tóra , do sprawT 
tey wplątaną , i od 5eh miesięcy w więzieniu osadzony 
była , uwolnioną została. Proces Xiecia przeciw bra* 
banckim paszkvs llarzom . poszedł już także prawie w zu' 
pełną niepamięć.

Margrabia de B onnay , Królewski Poseł w Berlinie 
otrzymał wezoray prywatną audyencyą u Króla.
* Przed niejakim czasem zapytał Król Ministra poh' 
cyi Hrabiego de Cazes : jaki przyjemny podarunek mógł' 
by mu uczynić podczas jego wesela? Hrabia odpowie' 
dział natychmiast : „Najmilszym byłoby przywołanie J1® 
powrót wygnańców.“ Król uśmiechnął się i zamilkł.

Król kazał odesłać miastu Gandawie klucze, które, V° 
* weyściu woysk francuzkich pod wrndzą Jenerała Labour' 

donnaye , do tego miasta, odesłane były do Paryża.
Ca/nbaceres otrzymał rzeczywiście pozwolenie , P0'  

wrócić do Francyi ; jednakże pod tym warunkiem, 
by wprzódy w sprawach pieniężnych do H olandyi, p°' 
t  ni dla poratowania zdrowia do Akwizgranu, a późn ij 
jeszcze do Siwaycar i Wioch, a to aż do Neapolu podr°ż 
odprawił. Z Neapolu może się udadź w drogę do F r a n f1' 

Llorente, znajomy pisarz historyi inkwizycyi hiszp;l11 
sk iey , którey niegdyś był sekretarzem , wydał tak' 
że obronę postępowania swego duchowmego i polityczne' 
go, w którey się między iujiemi tym  sposobem tłómacsy • 
„Zarzucają mi dwa w ystępki: pierwszy, że byłem rad?' 
cą staml Józefa Bonapartego, a powtóre, że z nim z Ma' 
drytu wyjechałem. Co się tycze pierwszego, byłem rnĄ" 
dzy tymi, których d > Bajony wezwano. Gdy Król ^ eT', 
dynand odstąpił tam Cesarzowi Napoleonowi praw sWOic 
do korony, zalecił nam wszystkim przez rozkaz drukL111 
ogłoszony, aźebjśmy na przyszłość nowemu Monars?3 
Naszemu, posłusznymi by li; ponowił późniey rozkaz t3'  
kowy- Pewna, Że to me było z przymusu: sam bowicJl1 
Ferdynand przyrzekł utrzymywać przyjaźną korrespoP' 
dertcyą listowną z Józefem Banapartym, i zamawiał 
bie , jako łaskę, ażeby mianowany był adeptowanym s.f' 
nem Napoleona ; posłuszny więc byłem nowemu władz' 
cy meipu , jak sam Ferdynand rozkazał. Józef wezW3 
mię bez żądania ze strony mojey, do rady stanu, prZe  ̂
co ściągnąłem na siebie nienawiść strony przeciwney j 
gdybym z Józejem nie był wyjechał, toby mnie peW#1® 
zamordowano. “

Przybył tu  posłannik z Konstantynopola.
Paryż dnia 10 czerwca. Mówią, że X.iążę W elU^S 

ton wyjodzie d. 12 albo i 3 do główmey kwatery 
jey do Cambray.

Margrabia Marialva przybył tu z Wiednia.
Pan Barring wyjechał ztąd na powrót do Londf^ 

Przyjął on na siebie z Panem Hope poźj'czkę 24 
now dochodu, któpe zaliczone bydź mają zaraz p° .j 
stąpieniu woyska obcego z ziemi francuzkiey, odstąp 
jednakże połowę pożyczki bankierom francuzkim. f’3 
kierowie francuzcy chcieli na dogodnieyszych dla 
warunkach przyjąć na siebie całą tę  pożyczkę; jedM^ 
że ofiara ich nie została przyjętą: i)ponieważ nie mieh 
dnego udziału w przeszłey pożyczce 14 milijonów : 2) Pjl? 
nieważ należy się tamtym wdzięczność, zą uskutecznię 
pierwszey pożyczki roku 1817, którey żaden dom & 
enzki przyjąć nie chciał; 3) poniewmż nowa pożyć 
nie tylko przez domy francuzkie , ale i przez nayleP\e, 
domy w Europie zaręczona bydź powinna, ażeby 
zdzie Akwizgrańskim żadney wątpliwości nie wzn1 

Chateaubriand wyda wkrótce dwa pierwsze to11
napisaney przez siebie historyi francuzkiey.

Pozwalam drukować. Ignacy Reszka Komit. Cenz.Czl.-~ w Wilnie w Drukarni Redakcyipism peryodycznYc
DODAT
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K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Obie gazety warszawskie umieściły z gazety po- 

znańskiey, następujący opis życia ś. p. Jenerała jazdy , 
L na Henryka Dąbrowskiego.

Zycie .tego drugiego Bohatyra narodowego powstania 
*79* ro k u , tego W eterana niepodlegiey Polski, tak po- 
Raczone jest ze wszystkiemu wypadkami , które uświe­
tniły klęski tego k ra ju , iż zdaje się bydż osnową w . o -  
statnich czasach dziejów starożytney Sarmatów oyczy- 
Zny. Jenerał D ąbrowski, od pierwszey młodości obrał 
Rzemiosło oręża , wchodząc w służbę wo}rska Saskiego , 
y którem  oyciec jego był Jenerałem. W7 pannętney o- 
y ey epoce , kiedy Polska wydobywając się z pod gru­
zów upodlenia, wezwała rozproszone dzieci do swey o- 
trony  , Dąbrowski między pierwszerni na oyczystą po- • 
Avrocd ziemię i w sławney Madalińskiegp jazdy narodo- 
1Vf,y bry gadzie, zajął stopień Vioe-Brygadyera. Ju trzeń- 
hę odrodzoney Polski zaćmiły w krótce chmury nieszczę­
ścia : lecz naród , k tóry  zdolny7 był uczuć zacność swo- 
)ego przeznaczenia, nie mógł zginąć bez chwały. Epo­
kę Scymu konstytucyynego zastąpiła w krotce epoka Ao- 
łciuszki, z k tórą imie Dąbrowskiego , jest nicrózdzielne. 
klianow an y Jenci ał-Major objął dowództwo lewego skrzy­
dła w posadzie' wmyska pod W arszawą  , i w pamiętnem 
tcy stolicy oblężeniu, umiał pokonać i nieprzyjaciół kra- 
l'1 1 pot warz zawistną.

t Dzieii 2o sierpnia, w którym  Dąbrowski odzyskał u- 
t r C-eone na prawem  skrzydle woyska bateryy Szwedzkich 
stanów isko, 1 powrócił Warszawy  zagrożone beapieczeń- 
stwo , dzień • którego pamiątkę uświetnił pierścień w  i- 

oyczwZny Jenerałowi Dąbrowskiemu dany z o- 
*naczeniem dnia tego w ry cin ie , był niejako wstępem 
do Uzief św ietnych , które gruntowały i nadzieję oyczy- 

Dny 1 siawę oręża Polskiego.
W voraw a do W ielko-Polski dla W sparcia powstania 

tey prow inęyi , jest jednem z tych przedsięwzięć wo­
jennych, w których jemusz i zdolność W odza, mają prze­
wagę nad liczbą i nad męzlwein. Kościuszko powierzył 
'Wpraw y tey7 pomyślność Dąbrowskiemu , a skutek świe- 
^dy usprawiedliwił wybór 1 zauianie Naczelnika. Oręż 
zWyciężki Polaków oparł się o Bydgoszcz, a Jenerał D ą­
browski nad Brdą  zaszczytny powtórnie odebrał od Kzą- 
dn Upominek szabli, z clnubnym równie jak zasłużonym 
O pisem : O jczyzna  swojemu Obrońcy. 

y~ Los Polsce zawistny w nieszczęśliwcy pod M aciejo­
wicami bitwie , położył tamę dalszym oręża Polskiego 
Potępom. Jenerał Dąbrowski zawołany na ratunek za- 
ńw fżońey stolicy , dał nowy i pewnieyszy dowód prze- 
w'; ższających talćnt.ów , zachowując / w odwrocie przez 
kilkadziesiąt mil zatrwożonego kraju i w pośród przew yż- 
śpiącey nieprzyjaciół siły, wszystkie korzyści zwycięztwa. 
Nieszczęście , k tóre w  owym czasie przytłoczyło Polskę, 
przyćmiło i ten piękny czyn b ro n i, który  ani dosyć 
jest znanyfh , ani dosyć cenionym , lecz k tóry  w oczach 
fcnawców sz tu k i, stanowi nieomylną cechę doskonałości 
^  odza.

Dobijała już Polski godzina ! W iększa część jey o- 
krońców spoczywała już w7 mogile , lub w szlachetnćm 
j^tzała kalectwie ! Ofiara pozostałych nie była już zdol- 
ńą zmienić okropności przeznaczeń Polaków! W  tern po- 
^zem u ro paczy Jenerał Dąbrowski z zauiuniem , jakie 
jemu.sz w  własnych zwykł pokładać silach , podał smia-

a w  stosunku owym okoliczności. jedyny p ro jek t, 
^zerznąć  się z jazdą przez pół Europy i złączyć się 
z VVoyskami Francyi , k tórych hąsłem podówczas by ło , 
^pod leg ło ść  ludów. Projekt ten  nie wziął skutku , lecz 
łego wynalazcy otw orzył nową drogę do okazania całey 
gorliwości, jaką dla swojey pałał oyczyzny.

Jeografiezne położenie P olsk i, ciągłe od wieku jey 
®-|ąski, szczęście i potęga otaczających ją -Mocarstw, sku- 

zdawały się, ażeby zatrze# aż do imienia, tey  nie-

szczęśliWey k ra in y ; Jenerał Dąbrowski przedsięwziął 
szczęśliwy zamiar utworzyć idealną dla Polaków oyczy- 
zn ę , i pod jey hasłem podnieść narodowy charakter i 
wskrzesić nadzieję Utworzenie legijonów Polskich , jest 
dziełem oryginalnem i bez przykładu w dziejach świata. 
D yrektoryat Francuzki nie mógł w niem nie widzieć w ła- 
sny7ch korzyści i zakładu pożyteczney w Europie odmia­
ny. I tak projekt ten chciwie był przyjęty i z g o rli^  
wym pośpiechem uskuteczniony. Jenerał Dąbrowski na 
czele uzbrojonych pod zupełney narodowości znamieniem 
Polaków , przypomniał Europie z rzędu M ocarstw  w y­
mazaną Polskę. Sława, k tó rą  okryły się Woyska Frańcuz- 
kie -we W łoszech , jest Awspólną legijohom Polskim i ich 
W odzow i; jemusz wojenny Napoleona zatw ierdził ją ,  
zaszczycając Jenerała Dąbrowskiego, orłem Legii hono- 
rowey i Kommandorstwem koron v źelazney. Dajbrowski 
na czele legionów po dw7akroć chwalebnemi okryty  bliz ­
ny, nakoniec w  nagrodę tylu- trudów i ofiar, po dwuna- 
stoletniem oddaleniu z oyczyzny, miał roskosz powrócić 
na jey łono, przewodnicząc zbroynym hufćom narodowym.

W  roku 1806 utworzyw szy z niewypowiedzianym 
. pośpiechem siłę zbroyną narodową jna oyczyśtey ziem i; 

własnym przykładem torow ał jey do sławy drogę, i peł­
niąc obowiązki W odza i żo łn ierza, pod Tzczewem  sam 
prowradził kolum ny, i mając pod sobą zabitego konia , 
sam ciężko był ranny , nie pierwiey jednakże oddalił się 
z niebezpiecznego stanow iska, aż miasto zdobyłem Zo­
stało. Żaledwo z tey  rany wyleczony , w teyże kampa­
nii, W bitwie pod F riedlaudem , gdzie jegę dywizya tyle 
sie do zwycięztwa przyłożyła, powtórnie był ranionym, 

Tyle lat gorliwych i użytecznych krajowi usług, w k tó ­
rych szlachetne blizny jedyną były zdobyczą, nagrodził 
były Cesarz Francuzów , znawca prawdziwych talentów , 
z hoynością , odpowiadającą zasłudze; ale szlachetny D ą ­
browskiego umysł nie był zdolny szukać w obfitości spo­
czynku , póki mu tylko w ystarczyły siły służenia oy- 
czyźnie,

Kampania 1809 otworzyła nowe gorliwości Jego po­
le. Zagrożony napadem nieprzyjaciół Poznań, u jrz a ł D ą ­
browskiego W pośród swych murów7, a utw orzona w po­
śród szczęku nieprzyjacielskiego oręża siła zbroyha do od­
poru , nietylko pod jego przew odnictw em  oswobodziła 
W ielko-Polskę, lecz przez śmiałe obtóty nad Bzurą -, 
przyczyniła się do uwolnienia stolicy i dzieliła następnie 
sławę świetnych wypadków tey  kampanii.

W  kampanii 1812, Jenerał Dąbrowski zaszczycohy 
był jednem z nayważnieyszych wojennych poleceń: obsa- 
czenia tw ierdzy Bobruyska i czuwania nad bezpieczeń­
stwem ty lu  posuwających się woysk ku M oskw ie , a kie­
dy te wbyska nagle cofać się m usia ły , Jenerał Dąbro­
wski, na czele swojey dywizyi, przyłożył się do ułatw ia­
nia trudney przez Berezynę  przepraw y , gdzie , równi# 
jak we Wszystkich innych stanowczych w ydarzeniach, 
sam na śmierć narażając się, postrzałem karabinowey ku­
li miał rękę zgruchotaną. Jednakże ani to nowe kalec­
two , ani nadwerężone długoletnią wojenną pracą s iły , 
nie potrafiły osłabić sprężystości duszy. W  kampanii 1813 
znowu stanął na polu sławy i w  pamiętney bitwie pod 
Lipskiem, aż do ostatniey chwili odwrotu , u trzym ał w a­
żne stanowisko, o k tóre opierało się lew7e skrzydło woysk 
Francuz kich. Kam panija 1814 , zwracaj ąojEuropie pokóy, 
była też kresem wojennych trudów  Jego. Zmiana poli­
tyczna Europy dając nowe stosunki Połsće , zostawiła 
nienaruszone praw a , które gruntcw7ały się na cnotach , 
zasłudze , na powszechnym szacunku, i Jenerał Dąbro­
wski, w7eżwany naprzód od N. Cesarza wszech Itossyy do 
obrad wroyskowrego Kom itetu, od tegoż M onarchy, ogło­
szonego Kręlem  Polski, podniesiony został na stopień J e ­
nerała jazdy, otrzym ał Wysoki Senatora W  ojewódy urząd 
i ozdobiony został Orderem Orła Białego.

Gmin pospolitych ludzi nikni* z powierzchni ziemi,



jak mgła przed blaskiem promieni słońca;" ale ci, k tórych 
przy rodzenie odosobnić chciało wyższością jeniuszu , 
szczególną cechą znaczą powszechne wypadki życia. 
Dąbrowski, którego ród w odległey-starożytności zagn-ie- 
zuzii się wr Krakowskiem, gdzie i on sam wziął początek 
życia, jakąś niewiadomą silą był pociągniętym odwiedzić 
mieysćc swojego urodzenia, k tóre w  dzieciństwie opuścił. 
Zbliżał się już tęn  dzień , k tóry, w xiędze niedoyrzaney 
okiem śm iertelnem  , za kres jego życia był oznaczony , 
i zdaje się, iż jakaś wyższa nad ludzkość władza, chciał 
mu okazać chwalebnych dni obwód dopełniony, stawiać 
obok siebie dwa ostateczne kresy : urodzenia i śmierci. 
Zaledwo powrócił na łono ulubioney rodziny, dotknięty 
chorobą , k tó rą  sam tylko jakby natchnieniem  za śm ier­
telną uw ażał, bez naymnieyszey trw o g i, bez pomiesza­
n ia ,  bez cienia słabości um ysłu, z ta  sama zimna i roz­
ważna odwagą patrzał na zbliżającą się śmierć, z jaka ty- 
lekrotnie spotykał ją w  pośrod bojów wrzawy. Poże­
gnanie drogiey sercu swojemu żony , błogosław ieństwo 
dzieciom, było rozczulającym obrazem religiyneoo obrzą­
dku; krew ni, przyjaciele, domownicy, czułą jego troskli­
wość zaymowali do ostatniey chwili; a gdy ostatnia miała 
już wybić godzina, starożytnych Bohatyrów zwyczajem, 
kazał sobie podać ten oręż, k tó ry  mu towarzyszył w bo­
jach, który  w raz z jego dłonią z gruchotany był w bitw ie 
nad Berezyną  , i jemu polecił Straż swoich popiołów. 
Z taż samą przytom nością umysłu kazał obok śm ierte l­
nych zwłok złożyć szablę , pomnik W ielko - Poiskiey 
W' 1794 roku w ypriw y; szablę, k tórą szczególnie w legi­
onach Polskich we W łoszech utrzym ać usiłował honor 
Polaków', i trzy  kule, od których w bitwach pod N o v i  , 
poet Tczewem  i nad Berezyną  odebrał postrzały. P rze­
znaczywszy nakoniec m undur legijonów za ostatni dla 
siebie ubiór, zakazał wszelkich pogrzebu okazałości, i po­
śród łez i jęków przytom nych z niewzruszoną stałością 
przeszedł do wieczności.

Również obie gazety warszawskie z poznańskiey, 
umieściły następującą wiadomość , z W inno g ó ry , d. i3  
czerw ca: „.Odbyliśm y dziś w tuteyszym  parafijałnym
kościele ostatnią re lig ijną  posługę zwłokom ś. p. JW . 
Jana H enryka Dąbrowskiego. W ieczorem , dzień te 1 ża­
łobny poprzedzającym,-nastąpiło przeniesienie ciała z mie­
szkalnego domu do kościoła. Ciało zm arłego , po. ug 
życzeń pozostałej wdowy nab al samów an e , złożone bym 
w' trum nie m ie d z ia n e j, podług ostatniey nieboszczyka

Pozwalam drukować. Ignacy Reszka Komit. Ćenz. Czł. 

O g ł o s z e n i a .

i .  U  Redaktora gaze ty  Kuryera Litewskiego złożony 
zo s ta ł, znaleziony tend dniam i p u g i l a r e s  na gościńcu 
m iędzy W ilnem  a N iem enczynem . Uprasza się właści­
ciela o zgłoszenie się dla jego odebrania. W łaściciel 
ma udowodnić należenie sobie tego pugilaresu przez od­
pisanie jeg o  i tego, co się w nim  znayduje.

1. JW kamienicy pod N rem  201. nie daleko placu le- 
tącey, znayduje się do zbycia Kocz warszawski nowy ze 
wszelkierni wygodam i, żyezątiy nabydż t a k o w y  uda sie do 
Burgrabiego tey kamienicy Pokuszewskiego , gdzie w ka- 
zdyni czasie widzieć i po informować się o cenie może*'

Ogłoszenia po raz drugi i  trzeci.

2 N izey  podpisany ma honor Zawiadomić prześwietną 
publiczność iz życzący odwiedzić w roku teraz idącym ką­
p iel morską w Połondze zn a jd ą  w oberży tameczney trak- 
tier porządnie utrzym yw any oraz wszelkie trunki za cenę 
przyzwoitą. Lukowicz Ekonom.

2, E xcerpt reżplucyi z Pr otoku tu Ekonomicznego Koni- 
nlissyi dla urządzenia interessów Radziwiłłowskich ustano- 
wioney w dacie po m iey  w yrażonej pod Numerem dziewięćset 
trzydziestym dzietfiąlym  na sessyi extraordynaryyney zapzi-

woli W ubiorze munduru legijonów Polskich w ra z z tr z /"
ma szablami i trzem a kulami ręczney b ro n i, od których 
w obronie kraju w świetnych kampamjach odebrał postrza­
ły-  Proboszcz Solecki, z dóbr zmarłego, przy vry"
prowadzeniu ciała . stosowną miał przem owę. 'Trumnę 
m iedzianą wstawioną w tri,minę zwierzchni;! drewnianą, 
axamitem  narodowych kolorów bogato srebrnemi gal°" 
nann i antabann ozdobioną, w pośród rozczulającego pła­
czu, nieśli domownicy, k tórą liczny orszak duchowieństwa 
poprzedzał, a zebrani okolicznie obyw atele, przychylni 
wieśniacy i strapjone otaczało ubóztwo. Swit dnia 
siły dzwony i żałobne modły, k tóre zakończył w południe 
błagalną na ołtarzu ofiarą w solennym obrżndku , W- 
JX. Aiiaskowski, Proboszcz K atedralny Poznański. P° 
mszy S. 1 po kazaniu, miał mowę pogrzebowa w rozczu­
lających wyrazach JXiadz W ilkoński, Proboszcz z N e­
kli , a ostatnie zwłokom zmarłego w yraził pożegna­
nie Jenerał K osiński, uczeń w  sztuce w ojennej i od 
1794 roku , aż do kampanii 1812 , we wszystkich 
kampanijach nicrozdzielny towarzysz broni zmarłe­
go W odza. Dnia tego żałobną i tkliw ą okazałość, 
pomnożył liczny zjazd obyw ateli przybyłych z Poznania 
i okolic dla oddania ostatniego hołdu, szacunku i wdzię­
czności za wysługi k rajow i, którym , całe Jenerała, Dag 
browśkiego życie, było .pośw ięcone. Na czele świetnego 
tego orszaku znaydował się JW . Senator W ojewoda 
Drabia D ziałyński. W . Pułkownik di A nha lt , dowódca 
siły zbroyney Nięztwa; Adjutant Jenerała kommenderu' 
jącego tv W . X. Poznańskiem lK om m endant żandarmC- 
ryi Powiatu Srcdzkicgo, k tó ra  trzym ała w kościele wartę, 
przytom ni byli ostatniey posłudze zasłużonemu na polu 
sławy W odzowi. JW . Jęnerałowa Dąbrowska, za radą 
D oktora i ustępując przymusovvi troskliwych przyjaciół, 
oddaliła się od tego mieysca, które strośkaney naybole- 
śnieyszą jątrzyło ranę , w' każdym przedmiocie ukazują0 
nienagrodzoną stratę , ale z koniecznej jey woli w czasie 
relig ijnych  obrządków wprowadzono pozostałe po oy°u 
siero ty : czteroletnią córeczkę i dwuletniego syna, grubą 
odzianych żałobą. W iek  ich nieudolny jeszcze do poi?' 
cia tego bolesnego na wieki rozbratu, rozrzew nił przy­
tomnych tą  niewinności radością, jaką okazały na widok 
zawieszonego nad trum ną wizerunku oyca Po nabo­
żeństwie , W . Kommissarz Sprawiedliwości Zaborowski, 
Pxekutor testam entu, zapieczętował trum nę zwierzchni^ 
czterm a pieczęciami, w ew nętrzna miedziana na,4x-y zaniki 
jest zaw arta. — Szanowne te  ostatki wielkiego Męża, któ­
rego sława napełnia Eurppę, w podziemnym kościoła skle- 
pie, kilka tylko stoji rnieyscą zajm ują.

      ^

—- w W ilnie w Drukarni Redakcyipism  peryodycznj ch.

dley, a dnia siedntnastego czerwca roku idącego do Reda­
k c ji  Kuryera Litewskiego pod Pieczęcią Urzędową U jR  
Kummissyi wydań.

Roku tysiąc ośmset ośmnastego miesiąca czerwca szp  
snastego dnia. Po daniem w dniu jcdynaslym teraz, mcajutd1 
za Numerem sto dwódziestym szóstym przedstawieniem. dW ‘ 
Prokurator M assy żądał przeznaczenia komporfacyi ogw 
nie wszystkich dokumentów, tak na kredyturach i prete»s°j 
rach do Massy funduszów Xięzniczki Stefanii Radziw iłł^  
wny przychodzących, jak  równie z-lą c  zając objaśnienie J f f '  
Kamieńskiego b. jeneralnego Plenipotenta, opiece tey ze 
żuićzki Radziwiłłówny w roku tysiąc ośmset czternastym mcti 
października jedynastego dnia daile i dalsze dowody tvff 
kazujące szczegółowych Plenipotentów , Kom m issarzy , SC 
kretarzów, Kassyerow, oraz dalszych sług pod zaw iadyW
niern których papiery Radziwiłłowskie zostawały  Z> ob°'.
wiązania tegoż JPP. Kamieńskiego i pod jego zwierzchni 
ścią zostających OJficyantow aby złoży li wszelkie u n‘c 
dotąd znajdować się mogące różnego tytułu dokumeiN  
W przeciągu trzech miesięcy , z zakreśleniem terminu Per'  
sistencyi takowey Komportacyi stosownie do Ukazu Inderl'  
nego teraźniejszego tysiąc ośmset ośmnastego roku aprf 
siedmnastego dnia wyszlego, do sześciu miesięcy, zjako^U  
go powodu. i dla dostatecznego p rzejrzen ia  zgromadzić sl{ 
mających dowodow pretensnrskich, wstrzymania, SadoU'nj
ctwa do czasu ukąęzyć się’ m ającej persistencyi  ' I  odd Re
nie iżby Kommissya odniosła się do J H ". Ministra Ska'^u 
o odesłanie wiadomości względnie dochodów i fundusz0^  
M assy , oraz dalszych papierów jakie J W . Kantii ń s k i frzC'  
słanerni. przez urzędniku Deynekę w explikacyi swojej il'/~ 
raża ; toż zapotrzebować od J W . Mińskiego Cywilnego 
bernatora i Rządu Guberskiego jako utrzymujących g y  
wny Rząd Sekwest/racyi, o odesłanie wszelkich Tabel, R jf 
wentarzy, planów Jeometrycznych i dalszych wszelkich N '



^  CZasu Sekwestru w eszłych  — Po zakom m unihowaniu ta- 
j&ego przedstaw ien ia  K om itetow i w ierzycie li. U n ie  Kom i- 

(y  ^  °PLmi swoj e j  dn ia  czternastego teraz, rnca i roku za  
Umerem czterysta  trzyd zieśc ie  tr z y  p r z y s ła n e j  na zasku- 

ccz,iif‘nie żą d a ń  P rokuratora  M a ssy , tak co do kom porta- 
CJ- lak równie i  co do odkładu zg a d za ją c  się, ubezpiecze- 

w za jem n ej szczeg ó ło w e j na M assie kom portacyi żą d a ł  
'■ dołączył p ism o tegoż JPV. P rokuratora, ja k ie  odebrał na  
■■apytanie' c zy  zezw a la  na w za jem n e , ze  strony, m assy zlo -  
zja ia  p a p ierów  i ja k  się m a uw ażać czas upłyn ioney od 

oia dwódziestego ósm egS fcb ru a rjk  ter aż. roku p o  zadeter- 
m ittjw aney ju ż  k om portacyi, w  k tó re j to odpow iedzi JH r.

• okarator M assjy , p rze c zą c  ogółney ze strony M assy  kom­
portacyi, jako z  U kazów i O rg a n iza c ji n iedozw olon ej, szcze- 
£0l>lą każdem u z kr edytorów  Lub pretensorow  czy  to w  kolei 
akto,-atowey, c zy  teżi za  p r zy jś c ie m  w  p o rzą d k u  ekonomi- 

'•’l >"li . ) pełn ić za d ek la ro w a ł—  W zg lęd n ie  zaś uprzednio
n.iney kom portacyi g d v  p ó ź n ie js z y  U kaz A lO N A R S Z  Y  

;yuąc ośm iel osm nastego toku  apryl.a siedm nasłego dn ia  
Wyszły, nakazując dru gą, czas j e j  spełnienie- j  persysten cy i 
z u p ie rzy ł, ściśle więc i w yexekw ow an ym  bydź pow in ien  —  

akowe’ żądan ie P rokuratora  M assy , p r z e z  K om itet w ie rzy ­
cieli p rzy ję te , g d y  p r ze z  ogulnc zebranie w szystkich  doku­
mentów hredytorom  i różnego tytu łu  pretensorom , oraz Pds- ' 
Sessoróm służących  , d ą żą  do dokładnego w yjaśn ien ia  sta­
nu M assy fu n d u szó w  i d ługów  oną c ią żących  , ja k  równie  
Złożenie papierów  p r z e z  byłych  P lenipotentów  u trzym an ych , 
powinno p rzyn ib ść  dostateczne w  p o w yższych  objektach obja- 
*ruenia i nadto U kaz Im ienny w roku teraz, m ca a p ry la  
*tedrnnastego dnia p o d p isa n y , p o  n a zn a czo n e j w  dniu d wó- 

ziestym  ósrnym fe b ru a ry i tegoż roku kom portacyi, dc.dź no- 
dla  M assy  z  term inem  tr z y  m iesięcznym  i z  Zakreśle- 

*[ern szoscio-m iesięczney persysten cy i, ja k  równie n a żą d a -  
le °pieki i  za  zgodzeniem  się Komitetu w ierzyc ie li odkład  

Czynności sądow ych zrobić z a le c i ł—  T akow ą w ięc N a y w y i-  
zą wo\ę spełn ia jąc, K o m m ssy a  stosowńic do w yżej- w ezw a ­

l i 0 Ukazu po w tó rn ą  ogulną'bez żadn ego  w yłączen ia  kefm- 
Portacyą pap ierów  w  oryginałach  , od du tty  d z is ie js z e j  
^  przeciągu  trzech m iesięcy to j e s t : do dn ia  szesnastego  
JjPternbra te ra źn ie jszeg o  tysiąc1 ośrnset osm nastego roku, do 
jnr.elaryi. a k to w e j K om m iśsyi, p r z y  rejestrach p o rzą d n ie  
'ozonych p o d  kw it aktowego Regenta, p r z e z  strony po  n i­
e j  pojaśniane oddadź się pow in n ą  (ni-ezajm ując tylko spraw

2  aktorstwo dóbr poszukiw anych  od M assy, lub dla  te jż e  nale- 
u> p rzezn a cza  i  w edle następnego poszczególn ie  ni a obo- 
f lcj*ujo— Prim o. W szelk ich  Possesorów zastaw nych , dozyw o-
nich, extenuacyynych , arędow nych, do złożeniu  p ra w  w z e l -  

e - f ? ° 7 S ln a^ , ch zastaw »-ych, p r z y  piskliwych, dożyw otnich , 
j acyy'ifch ,arędow n ych ,asse  huracyy nych - kom plena cyy- 

yen , i da lszych  do p ro b a cy i possesyi tranzaktow , in w en ta rzy  
P a a w c zy c h  tak uprzednie p r z e d  regulam entem , jako tez p o  

gulaniencie w  różnych  dattach sporządzonych , punktów  
ś r - ,Wt Cii ' Ĉ  ■ W r<ł^u ty s ią c  ośrnset ósm ym  i tysiąc  o- 
o J " ̂  ̂  i zlew i ci o posessije stanow ionych  , wy wodow i u tra t 
0 1 )7  ty SLti c °śm set ósmego Hu w szystkie lata, kwitów na 
g a co n e  z  d z ie rża w y  arędy i  addytam enta  , p lan ów , sum- 

j. Lj  yuszów i inwent.arzów j  eom etrycznych  , w  czasie exe- 
lr J v m e g o  regulanientu i  po jeg o  skączeniu  p r z e z  Jeome- 
j .0*’: Possesorom na gruncie  zostaw ion ych , lub in n ym  ja ­
i l 11 sposobem tym że pow ierzon ych  ; w szelkich kwitów  poda-  
d ^ c h  rek w izy  c y y  nych, rachunków o p re te n s je  w  różnych  
^  t.ieh stanowionych ; D ekretów  w  różnych ju ryzd yk cya ch  
ty fV m yw an ych  i dokum entów do obrony gran ic  lub posse- 
/ l d°br z  archiwum  pow ierzan ych . —  2. W szystk ich  p re -

Usarow i kr edytor ów różnych , toż sług i  officy alistow  do 
0zenta obligów, a ssyg n a cyy , ką trak fów , obrachunków, in - 

y u  nenio w k a p itu la cyyn jc li, postanow ień, in stru kcyy, dekre-
3  V, j  wszelkich obey m ających  ich p re te n s je  dokum entów .—  
JVVY}y c h  p lenipotcntów JN . X iqcia  D om inika R a d z iw iłła , 
Ch ‘ Uudwi/ca Kam ieńskiego jcnera lnego  pełnom ocnika, D PI '.- 
f  .O'zastoina D ąbrow skiego jeneru lnego  Sekretarza  i inspe-

°r<i a rc h iw y —  Sukccssorow zeszłego M orka  K iećsnowskie- 
^  Łowczego {N o w o g ró d zk ieg o y- A ntoniego Turskiego Sę- 
ttegO- ,-Eyszyskiego  —  K azim ierza . K am ieńskiego Sędziego  
S o 7 k*eĘ °~T ł ‘iot.ru Pukubia/y P len ip o ten tó w —  Suhces-
(j r °w S tan isław a Górskiego byłego k a ssy e ra   W . P ora -

7  ‘j łR ty  ty s*-ąc ośrnset dziesią tego  roku in teres-  
ą j? 1 /U o ty n sk ie m i za rzą d za ją ceg o  , do złożen ia  pap ierow i. 
7 J o  M a ssy  n a leżn ych ; o raz Protokułów , jako to  : rewer- 

ohrót p a p ieró w  w yjaśn ia jącego  —  P rotokułu  rapbr-  
dofj y . Prau*tvych jcik ekonom icznych in teressow, respective  

. f p ewskich, r f  ołynskich, G a licy jsk ich  i  w ów czas X ię z-  
skie y a rsza wskiega  _  Protokułu rezołucyow  JVP. K am ień- 
chuf’? ■ Protokułu  w szelkich stanow ionych tranzaktow . ra -  
M>yc/ iow kassowych , tą k  kassy jen era ln ęy  jako tez grun to-  
tyits~ Z annexam z do n ich , tnapp jeom etryczn .yćh \ sum m a- 
in ei?0'**’ in w en tarzow  kom orniczych i da lszych  w szelkich ro ­
d z ie 0 ty tuJ u dokumentó w do m assy w jak im kolw iek  w zg lę- 
^ a łk 1 \ ZnyC^’ 7 ’ 7  ̂  ’ k ic h a ła  M ack iew icza  V ice-A lar-  
tizuffr1 g rodzk ie  go  i  y ld a /n a  A7 epok oy c z y  ck i ego A lor-

jako  z p rzep isu  sam ego X ięcia  D om inika  
w ił ta  p r zy jm u ją c y c h  p a p ie ry  od K an toru  m iern icze­

go', do z ło zem a  w szelkich  p la n ó w  w ym iarow ych , sum m aryu- 
szow , inwentui zow 'kom orn iczych  ze  w szelkicm i do n ic /iz io -  
żonem i anhexcinu ; jeś lib y  zaś one komu p r z e z  nich octaa- 
ne zosta ły , do złożen ia  istotnego i  dostatecznego w  tern obja­
śn ien ia  i  oddziblnie. 5. le g o z  J 1 i . N iep o k o yczyck itg o  do  
złożen ia  w szelkich akt kan celary i sam ego X iqcia  , om in i-  
ka R a d ziw iłła , z  dokiadnem  w yjaśnieniem ,; ja k  rów nie J M r. 
K am ieńskiego do zakom portow ania sum m aryuszu zaszły cli 
kan cellaryi te jż e  A  lęcia czynności do da t ty  tysiąc  ośrnset 
dziesią tego roku septem bra p ią te g o  u trzym yw a n eg o ; -zw ali 
K ięcia  p r z e z  M . JSiepokoyczyckiego S ekretarza  JVi K a ­
mieńskiemu kom m unikowanego.jakotez od te r  d o tty  ciągle d a ­
w anych p r z e z  PP. JSiepokoyczyckiego jen u w iadom ości. 6  
PI . K ajetan a K w iatkow skiego w Gbwodzie B iałostockim  m ie­
szkającego do złożen ia  zn a c zn e j części d la  M assy  p a p ie ­
rów  u je g o  zn a jd u ją cych  sic i naostatek. 7 . PI !4 . G rze­
g o rza  O lędzkiego Sekretarza  D w przań stw a  G ubernii M iń ­
sk ie j, Józefa M iłośnjckiegb , Józefa U itjcowskiego, A dam a  
Ż om oytela  1 da lszych  s lu g , o jjicyantow  i  w szelkie osoby, 
czy  to powodem  daw anych  nu poi uczeń, c zy li też z  p o ­
wodu roztrw onionego archiwum  N i eśwt żsh i ego m ających  u  
siebie p a p ie ry  mas y  (w yłą cza ją c  jedn ego tytko M . I z y d o ­
ra  Salrnonowicza na którym , pow odem  oddania p o d  reje­
stram i p r z y  otwarciu K ónim issyi będących u niego p a p ie ­
rów  , dopiero kom portacyi P rokurator M a ssy  n ieżąda) dó  
złożen ia  takow ych , wszehuch, bez ż a d n e j  ex cep cyi dokum en­
tó w — Skutkiem jakow ego postan ow ien ia , na m ocy W zm iem o- 
nego N a jw y ższe g o  Ukazu nastałego , tak w szyscy  k red y to -  
rowie, pretensocow ie i różnego ty tu łu  Possesorowie po d  p r z y -  
sR 8 ci l% su& umissione sw ych p re ten syy  , jako taż P len ip o ten t 
ci 1 officyanci w y ż e j  w yrażen i i ci u których p a p ie ry  M a s-  
sic Nięzniczki. R a dziw iłłów n y  służące , zn a jd o w a ć  się m o­
g ą  ; równie pod p r zy s ię g ą  w  p rzec ią g u  czasu  zam ierzon e­
go  kom portacyą u zn an ą  w inn i są dom ierzyć  i że nadto u -  
trzym u ją cy  dokumentu należne X iężn iczce  R a d ziw iłłó w n ie  
Plenipotenci i dalsze z  rzędu  sług osoby w y że y  pow ołane  
za  nie złożeniem  p a p ieró w  M assie  służących  , juko w  in te-  
re&sie po łączon ym  z  objektem uspokojenia długu M O N A R -  
S A D G O : a ztąd  nie c ierp iący  rti zw łoki i  zurnitrężenia , że  
p ró cz  kar śprzeciw ięnstw a do odpow iedzi gn ien i i śr.otl-pocąi 
ki do zm uszenia ich p r z e z  w ładzę  w ykonaw czą, u ży te  zo ­
s ta n ą , komnussya uznaje i z a s tr z e g a —  S pe łn io n e j zaś w e­
d ług  pow yższego  ztidetcrm inow ania  kom portacyi, p ir sy s te n -  
cyą stosownie do w y że y  cytowanego U kazu od dn ia  szesna­
stego septem bra teraz, tysiąc  ośrnset ośrnnastego roku p r z ę z  
sześć miesięcy, to je s t  do dn ia  szesnastego m arca następne­
go tysiąc ośrnset dziew iętnastego roku zarm erzując, wolnó  
w tym  czasie d la  m assy kom m unikacyą, za  rew ersam i za p e­
w nia , a  po  upłyn ien iu  term inu persysten cy i odebrać stro ­
nom złożone p a p ie ry  z kan celaryi aktow ey dozw ala  —  P r z y -  
czem  co do żądan ia  K om itetu  w ierzyc ie li o zabezp ieczen ie  
w za\em ney kom portacyi ze  stron y M a ssy , poszczególn ie  dla. 
każdego po trzebu jących  w ierzyc ie li i  p rc te n S ro w  a to w  ce­
lu onychtbezpieczeństw a , skrócenia czasu i zb liżen ia  ocze-  
kiuhmey s a ty s fa k c ji: g d y  P rokurator M a ssy  z ło ży ć  p a p ie ­
r y  dla w yjaśn ien ia  każdego dokładnie interessu za  p ro śb ą  
kredytorńw  , c zy  to w  drodze  ekon om iczn ej, c zy li też z  aktp- 
ra tu  w niesioną ośw iadcza, i  g d y  p o  zebraniu  całego arch i­
w um  R adziw iłłow sk iego  i przen iesien iu  onego do miasta, 
W iln a  p r z y  boku K om m issyi , okazanie po trzebn ych  doku­
mentów nu yek w izycyą  p r zy c h o d zą c e j strony odmówionym, 
bydź nie m o le  ; d la  tego K om m issya iuedecydując dopiero  
ogólney kom portacyi na M assie , że  ta w ed lą  w niesionych  
pbośb kr edytor ó w : c zy  to w  czasie w ołania aktor atów, c zy li  
też w  drodze ekonom icznej reprodukować p o d  juram enten i 
do każdego poszczególn ie  interessu służące i  po trzebne do­
kumentu obow iązaną będzie : zapow iada  -— Pow odem  za ś za ­
dr, term inów  ara a d ziew ięciu  m iesięcy  na z ło żen ie  dokum en­
tów  i p e rsys ten cyą ; a stą d  z  w id o c zn e j p o trze b y  dla p r z e j ­
rzen ia  z ło ty c  się m ających  p a p ieró w  u życzen ie  czasu  o -  
p iece  odm ów ionym  byd ź n ie m oże i  w  tern za d a n ie  P ro ­
kuratora  M ą ssy  p o  zgodzen iu  się K om ite tu  w ie rzy c ie li,  
Oparte je s t na za sa d zie  punktu  p ią te g o  Ukazu n ie ra z  
w zm ien ionego w  roku te ra z , apryl.a siedm nastego dn ia  Wy- 
s z łe g o —  P rze to  K om m issya odk ład  swych czyn n ości S ą­
dowych i  w ołan ie aktoratow , do dniu  szesnastego  m a rca  
p rzy s z łe g o  ty s ią c  ośrnset d ziew ię tn a steg o ■ roku p r ze d łu ża ­
ją c  , że stosownie do m yś li teg o ż  U kazu tn a terye  n a le żą ­
ce p o rządkow i ekonom icznem u, h icc ierp iące  zw ło k i na ses-  
syach  swoich ekonom icznych , do za ła tw ie n ia  tych  obje-  
któw  bez p r z e r w y  odbyw a jących  się rezo lw ów ać będzie , 
O głasza—  A dla zaw ia d o m ien ia  stron w szystk ich  i  osób 
ifiteressow anych tak. o term in ie  spełn ić  się p o w in n ey  kom ­
p o r ta c y i i  p ersys ten cy i, ja k  rów nie o zaw ieszen iu  S ądo­
w nictw a p o d a ć  n in ie js z ą  r e zo lu c ją  do G a ze t K ra jow ych  
1 zagran iczn ych    T oż R ządom . G uberńskim  tych  G u­
bernii, w których dobra R a d ziw iłło w sk ie  są  po łożon e i, 
w ładzom  K rólestwa P o lsk iego  dla  n a leży teg o  opublikowa-



n i a  k o m m u n i i o w a ć  p o s t a n a w i a ' .  (p o d p i s a n o ) A n t o m  D y -  

z r n a s  L a c h n i c k i  w  m i e j s c u  P r e z e s a .  A u l o m  Ł a p p a  ,  J a n  

P e t e r s e n  K o r r . m i s s a r z e .  W i n c e n t y  S z u k s z t a ,  X a w e r y  O b u ­

c h o w i  c z  z a s t ę p c y .
Z u  z g o d n o ś ć  z  P r o t o k u ł e m  ś w i a d c z ę  L u d w i k  C z e r ­

n i c h o w s k i  S e k r e t a r z  E k o n o m i c z n y .

6  T e r e s a  z  M a r c i s z e w s k i c h  w  z u m ę ś c i u  t e r a z  J ó z e f o w a  

S u s z c z y ń s k a  m i e s z k a j ą c a  z  m ę ż e m  w e  w ł a s n y m  m a j ą t k u  

w  M i ń s k i e j  g u b e r n i i  w  I h u m e n s k i m  p o w i e c i e  s i o s t r a  r o ­

d z o n a  K a r o l a  M a r c i s z e w s k i e g o  , k t ó r y  z o s t a w a ł  p r z e z  l a t  

k i l k a n a ś c i e  n a  u s ł u g a c h  u  J W .  P i e t y  n g h o f f o w e y  J e n e r a -  

ł o w e y  L e y t n a n t o w e y  w o j s k  b .  L i t . ,  i  z  k t ó r y m  w i d z i a ł a  s i ę  

p r z e d  l a t y  ó s m i u  w  M l  l n i e  w d e p u e  t e y z e  J W .  J e n e r a ł o -  

w e y  , n i e  m a j ą c  o d  t e g o  c z a s u  ż a d n e j  w i a d o m o ś c i  o  b r a c i e  

s w o i m  p o m i e n i o n y m  K a r o l u  M a r c i s z e w s k i m  , u p r a s z a  k a ­

ż d e g o , k t o b y  o  ż y c i u , l u b  ś m i e r c i  ,  t u d z i e ż  o  m i e j s c u  p r z e ­

b y w a n i a  j e y  b r a t a  w i e d z i a ł , ż e b y  r a c z y ł  d ą ć  w i e d z i e ć  p r o ­

s z ą c e j  p o c z t ą  d o  m i a s t a  p o w i a t o w e g o  I h u m e m d , p r y n c y -  

p a l n i e y  z a ś  u p r a s z a  o  t o  J W .  E i e t y n g h o f f o w ę  J e n e r a ł o w ę .

3 E x c e r p t  M a n i f e s t u  z  P r o t o k u l u  p o t o c z n e g o  r a t u s z u  

N i e l u d z k i e g o  w d a c i e  n i ż e y  p i s a n e y  p o d  p i e c z ę c i ą  j u r y z -  

d y c z n ą  s t r o n i e  p o t r z e b u j ą c e j  z a  o p ł a t ą  p o s z h n  M o n a r ­

s z y c h  w y d a ń .  . . .

R o k u  t S i 8  m i e s i ą c a  m a j a  8  d n i a .  P r o c e s  w  i m i e n i u

N i e ś w i z k i e g o  p i e r w s z e j  g i l d y  k u p c a  G a b r y e l a  G o l a b a r -  

g a  p e ł n o m o c n e g o  j e g o  p l e n i p o t e n t a  l e k i  M o w s  z o w i c z a  G o r -  

f u n k l a  o b y w a t e l a  N i e ś w i z k i e g o  n a  J W .  D o r o t ę  z  C h e n -  

k i e l ó w  S c h y t c o w ą  p u ł k o w n i k o w ą  w o y s k  R o s s y y s k i c h  m i e ­

n i ą c  o t o :  i e  j a k o  u p e l n o m o c o w a n y  ż a ł ł c y  d e l l a t o r  ;  p o ­

w o d e m  w y d a l e n i a  s i ę  z  d o m u  d l a  n a j w a ż n i e j s z y c h  i n t e -  

r e s s ó w  ,  j e d y n i e  d l a  d o p i l n o w a n i a  c a ł o ś c i  s w e g o  p r y n c y -  

p a ł a  m a j ą t k u , t u d z i e ż  w s z e l k i c h  i  w s z y s t k i c h  p r o c e d e r ó w ,  
t a k  z  c a ł o ś c i  o g ó l n e g o  m a j ą t k u  G a b r y e l a  G o l d b a r g a ,  k i e ­

d y  k a m i e n i c a  z  a p t e k ą ,  p l a c e m ,  z a b u d o w a n i e m w  N i e ś i u i z u  

l e z a c a  z  d a l s z e t n i  d o  n i e j  w ł a s n o ś c i a m i  o d  J W W .. P a ń ­

s t w a  J a n a  I w a n o w i c z a  p u ł k o w n i k a  w o y s k  R o s s y y s k i c h  i  

k a w a l e r a ,  o r a z  D o r o t y  z C h e n k i e l ó w  S c h y t c ó w  m a ł ż o n ­
k ó w  p r a w e m  l i / i c c z y s t y r n  p r z e d a z n y m  z a  c z p r .  z t ł c h  p , 4o o  

G a b r y e l o w i  G o l d b a r g o w i  p i e r w s z e j  g i l d y _ K u p c o w i ,  z o s t a ­

ł a  w y b y t a  w  t e r a ź n i e j s z y m  r o k u  M D  ,  i  t e g o ż  r o k u  n a  

d n i u  5  f e b r u a r y i  d o  a k t u a l n e g o  p o s s y d o w a n i a  w  w i e c z y ­

s t e  d z i e r ż e n i e  - o d  w y  p r z e  d a w c ó w  p r z e z  W o ź n e g o  U r o d ź .  
J a n a  P i ą t k o w s k i e g o ,  W o ź n e g o  P t t u  S ł u c k i e g o  i n  v i r t u t e  

w y p r z e d a ż y  ,  r ó w n i e  j a k o  i  w y p ł a c o n e j  s u m m y  G o l d h a r -  

g o w i  u r z e d o w n i e  6  f e b r u a r y i  p o d a n a  , w  r o k u  z a ś f t y m  

s a m y m  f e b r u a r y i  i 3 d n i a  n a  s ą d z i e  j e g o  J M 1 E R A 1 0 R -  

S K 1E Y  M O  S C I  Z i e m s k i m  P t t u  S ł u c k i e g o  d o  a k t  m i e j ­

s c o w y c h  p r z e z  A d w o k a t a  p o w i a t o w e g o  u r o d ź .  A n d r z e j a  J a ­

k u b o w s k i e g o  p o d a n a , a  p r z e z  u r o d ź .  A d a m a  H a r a b u r d ę -  

P r e z y d e n t a  Z i e m s k .  p r z y j ę t a ,  w  k o m p l e c i e  p o d s ę d k ó w  W i ­

k t  o r e  g o  J a b ł o ń s k i e g o ,  i  M a c i e j a  C i e k a w e g o ,  t a m ż e  w  a -  
k t a  Z i e m s k i e  i g n o s s o i u a n a ,  d z i ś  u r o d ź ,  p u ł k o w n i k o w a  D o ­

r o t a  S c h y t c o w ą  s p r z e c i w i a j ą c a  s i ę  s w e m u  i  t e y z e  m ę ż u  u > y i  

r z e c z o n e m u  D o k u m e n t o w i ,  s t a n o w i ć  s a m a  j e d n a  b e z  w o l i  

i  w i e d z y  m ę ż o w s k i e j  j a k o  b i a ł o g ł o w a , n i e  t y l k o  n i e w o ­

l ą c a ,  a l e  c o  b a r d z i e j  n a  k r z y w d ę  ż a l i  g o  s i ę  p r y n c y p a ­

l a ,  t o  j e s t ,  a k t o r a  p i e r w s z e j  g i l d y  k u p c a G a b r y e l a  G a l d -  

b a r g a ,  w  z a m i e r z ę  j u ż  w y p r z e d a n e j  k a m i e n i c y  i  z a p ! a -  

o  o  n e  y  , n i e m n i e j  z ą i n t r o m i t o w a n e y  u r z ę d o w n i e  , a k t u a l n i e  

p  o s s y d u j ą c e j  s i ę  , u s t a n a w i a ć  o d  s i e b i e  z a  p l e n i p o t e n t a  

u r o d ź .  C z e k m a r o w a  z  n a d a w a n i e m  j e m u  m o c y  n i e r a z p o -  

m i e n i o n e j  k a m i e n i c y ,  n a  s t r o n ę  k o m u  d r u g i e m u  w y p r z e d a -  

w a ć ,  z a s t a w i a ć ,  w  z a l o g  o d d a w a ć  , i  c o b y  s i ę  t y l k o  z d a ć  

m o n  ł o  k u  k r z y w d z i e  w y r a ź n e j  G a b r y e l a  G a l d h a r g a , t o  

o d y  ż ł ł c y  d e l l a t o r  p e ł n o m o c n y  d o s t r z e g a  i  n a y d u j e  m i a ­

n o w a n a  p l e n i p o t e n c j a  u r o d ź .  C z e k m a r o w i  p r z y n i e s i o n ą  d o  
z a p r z y z n a n i a  w  a k t a  m i e j s k i e  R a t u s z u  N i e ś w i z k i e g o ,  

p r z e z  z a w i a d u j ą c y c h  t e m i ż  a k t a m i  o b ż ł l n y ę h  Z d a n k i e w i -  

c ~ a \  i  G a b r y c l o w a  B u r m i s t r z ó w ,  p r z e t o  w  z a p o b i e ż e n i u  w y ­

r a ź n y m  n a d u ż y c i a  i  u b y t k o w i  s w o j e g o  a k t o r a ,  t e n  z a p i -  

( a n y  m a n i f e s t .  U  t e g o  m a n i f e s t l y  p o d p i s  t a k  s i c  w y r a ż a .
P l e n i p o t e n t  I c k o  G o r f u n k i e l ,

Z g o d n o  z  p r o t o k u ł e m  B u r .  B a z y l i  Z d a n k i e w i c z

3 M i e s z k a j ą c y  w  P o ł ó n d z e  a r t y s t a  . A b r a m  L e w i n  L e -  

w i n s n h n ,  u m i e j ą c y  d o s k o n a l e  t o c z y ć  B u r s z t y n y ,  k o ś ć  s ł o ­

n i o w ą  i  s z y i  p a r t  w y r a b i a ć ,  r y s o w a ć  i  w y r z y n a ć ,  zo s ta w i­
w s z y  ż o n ę  z  s i e d m i o r g i e m  m a ł o l e t n i c h  d z i e c i  b e z  ż a d n e g o  

s p o s o b u  d o ż y c i a ,  w  n t i c c u  j a n u a r y i  r o k u  i d ą c e g o  z  w y i  o 
b i o n y m  b u r s z t y n o w y m  t o w a r e m  n a j w i ę c e j  w  m u n s z i u k a C  

d o  1 , 0 0 0  r .  s r e b .  w a r t o ś ć  w y n o s z ą c y m  ,  d o  R y g i .  w y j e c h a , 

z k ą d  u d a ł  s i ę  d o  W i l n a  z t a m t ą d  z a ś  d o  W a r s z a w y —  A  g d y  

d f i t ą d  n i e w i a d o m o  g d z i e b y  s i ę  o d  p u ł r o k u  z n a j d y w a ł ,  'eo­

n a  L e w i n s o n a  z o s t a j ą c  o s i e r o c o n ą  i  b e z  s p o s o b u  u t r z y m a   ̂

n i a  s i c  z  d z i e ć m i  , o r a z  k r e d y t ó r o w i c  d o b r z e  r n u  w i a d o m i
k t ó r y c h  u f n o ś ć  z a w i ó d ł ,  w z y w a j ą  u k r y w a j ą c e g o  s i ę ,  aby
n i e z w ł o c z n i e  d o  P o ł o n g i  p o w r a c a ł  . i n a c z e j  £ e  z a  z h i s g o  

w e  w s z y s t k i c h  g a z e t a c h  z a g r a n i c z n y c h  o g ł o s z o n y m  i u r z ę ­

d ó w  n i e  p o s z u k i w a n y m  b ę d z i e  o s t r z e g a .
D e n n e  J ^ e w i n s o h n .

3 A k t o r s t w o  w s i  n i ż e y  w y r a ż o n e j  d o  p r z e d a n i a  p r a -  

w e r ń  u l e c z y  s t e m  M i ń s k i e j  G u b e r n i i  w  P t t c i e  B o b r u j  s k i m  

w i e ś  R a d l i s z  z  z a ś c i a n k i e m  Ł o p s k i ć .m  , K r a s n o - s t e p a m i  1 

f o l w a r k i e m  J a n o w e m , z  d z i a ł u  o d  z e s z ł y c h  z  t e g o  ś w i a t a  

r o d z i c ó w ,  A k t o r a  p r z e d  d w u d z i e s t u  k i l k u  l a t y  ,  n a  c z ę ś c  

j e g o  w i e c z y ś c i e  p r z e z  d o k u m e n t  p o d ł u g  f o r m y  p r a w  k r a ­

j o w y c h  w y d a n y  p r z e z n a c z o n a , w  p o ł o ż e n i u  s w o i e m  o  

m i a s t a  p o w i a t o w e g o  B o b r u y s k a  o  m i l  7 , o d  m i a s t e c z k a ,  L a ­

r y s z  z n a j o m e g o  z  s k ł a d u  R o s s y y s k i c y  s o l i  o  m i l  a ,  o  

m i a s t a  p o w i a t o w e g o  R o h a c z e w a  w  G u b e r n i i  M o h i l e w s k i c j  

m i l  4 ,  o d  m i a s t e c z k a  Z l o b i n a  t e y z e  G u b e r n i i  m i l  4 o d l e ­
g ł a .  M a j ą c a  d o m ó w  g o s p o d a r s k i c h  s z e ś ć d z i e s i ą t  N .  b o ,  

d u s z  r e w i z y ą  o b j ę t y c h  p l ą c ą c y c h  p o d a t e k  p o g l o w n e g o  i 4j ,  

g r u n t u  o r o m e g o  w ł o k  8 0 , '  p o d  s i a n o ż ę c i a m i  w ł o k  "55 , p o d  

l a s a m i ,  b o r a m i  i  z a r o ś l a m i  w ł o k  1 0 0  , z  g ó r ą  p o d  b ł o ­

t a m i  n a  p a s t w i s k a  w ł o k  0 0 ,  w  g r a n i c a c h  z  s ą s i a d u j ą c e n d  

p e w n a , o k o p c o n a  , i  w  ż a d n y m  p u n k c i e  n i e k w e s t y n o w o n d  

z  j e z i o r a m i  i  t o n i a m i  d o  c i ą g n i e n i a  n i e w o d ó w  n a  r z f  

'c e  O l ę ,  z  m ł y n e m  r o c z n y m  n a  t e y z e  r z e c e  o  t r z e c h  k a ­

m i e n i a c h  i  W a i u s z e m  ,  p r z y  t e y  w s i  f o l w a r k  J a n ó w  o 

l a t  2 0  z a ł o ż o n y  w  ś r o d k u  t r z e c h  z m i a n  c z y l i  p o l e t k o m , 
k a ż d y  p o l e t e k  z a j m u j e  m o r g ó w  1 2 0  , z - k t ó r y c h  p o  1 0 o  

m o r g ó w  w  k a ż d e j  z m i a n i e  j e s t  z a  g n o j o n y c h , z  o g r o d t  

o w o c o w y m  m a j ą c y m  k i l k a s e t  s z t u k  r o d z a y n y c h  d r Z ^ j  
n i e m n i e j  o g r o d a m i  w a r z y w n e m i  £  k o n o p n e m i  n a  m o r g 0  
5 o ,  z  b y d ł e m  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o d p o i h i e d n i e m  d o  z ą & i o -  

L n i a  p o l e t k ó w  ;  n a c z y n i e m  r o z m a i t y m  g o s p o d a r s k i m  o  

Jr a z  m i e d z i ą  b r o w a r n ą  d o  w y p ę d z e n i a  c o d z i e n n i e  p o  

w i a d e r  g o r ź a ł k i ,  z  b u d y n k i e m  m i e s z k a l n y m  f o l w a r c z n y n t ,  

i  k u c h e n n y m  z e  w s z e l k i e m i  w  o n y c h  s p r z ę t a m i  , z g o  d  

z  w s z e l k i m  p o t r z e b n y m  w  f o l w a r k u  z a b u d o w a n i e m ,  z  m a  

g a z y  n e m  o r a z  w i e j s k i m  i  w  n i m  s t o s o w n ą  d o  u k a z o W  

R z ą d o w y c h  p r o p o r c j a  z b o ż a .  W i e ś  t a k o w a  o d  r o k ń  i M  

j e s t  p o d  s e k w e s t r e m  z a  d ł u g  o d  A k t o r a  d o  p r z y k a z u  C D -  

s z c z e g o  P r y z r e n i a  n a l e ż n y  i  z  n i e y  o p i e k u n o w i e  z  R z ą ­

d u  w y  z n a c z e n i ;  c o r o c z n i e  c z ę ś c i a m i  w n o s z ą  p i e n i ą d z e  d  

p r z y k a z u .  O  j a k o w y m  d ł u g u ,  r ó w n i e  j a k  i  w s z e l k i c h  p a r *  

t y k u l a r n y c h  ,  ż y c z ą c y  w e y ś ć  w  u m o w ę  o  k u p n o  r z e c f 0 ^ 

n e y  w s i  b ę d z i e  m i a ł  p o d a n ą  w i e r n i e , s u m m e n n i e , 1 
w s z e l k ą  a k u r a t n ó ś ć i ą  s p i s a n ą  i a b e l l ę  ,  n i e m n i e j  o k a ż ą  s Ą  

i n w e n t a r z e . ,  p o m i a r y  k o m o r n i c z e  i  o b w o d n i c a  c a ł e j  1 o z  e  

g ł o ś c i .  A k t o r  t e y  w s i  o b y w a t e l  B o b r  n y s k i e  g o  . p o w i a  

K a s p e r  P r u s z ą n o w s k i  m a  s w o j e  m i e s z k a n i e  c i ą g l e  w j ° '  

w a r k u  J a n o w i e  p r z y  w s i  R a d u s z u .

W f j e ż d i a j ą  z a  g r a n i c ę .

2  D o  k r a j ó w  N i e m i e c k i c h ,  W i o c h  i  F r a n c j i ,  W J P ^  

H i p o l i t  G ó r s k i  b . P r e z y d e n t  G r o d z k i  P t t u  T e l s z e w s k i e S  

z  b ę d ą c y m i  p r z y  n i m  s ł u ż ą c y m i ,  s z l a c h c i c e m  W i n c e n f  

P i o t r o w s k i m  i  l o k a j e m  J o a c h i m e m  N a w a r o .

2 .  D o  K r ó l e s t w a  P r u s k i e g o  d o  m i a s t a  M e m l a  O W  

w a t e l  P o w i a t u  T e l s z e w ś k i e g o  A n t o n i  B o g u s ł a w s k i  

G r a n i c z n y , z  c ó r k ą  A p o l o n i ą , G u w e r n a n t k ą  S z c z e p a n o  

s k ą ,  R e w i z o r e m  B o n i f a c y m  N o r w i d e m , E k o n o m e m  Ą n 

n i m  B u t r y m e m ,  L o k a j e m  G r z e g o r z e m  B o t w i ń s k i m  i j  

m a n e r n  L u d w i k i e m  K a s p r o w i c z e m , n a  r o k  j e d e n .

, . K r ó l e-
3  D o  S a k s o n i i ,  P r u s .  P a ń s t w a  A u s t r y a c k i e g o  1 *  ^

s t w a  P o l s k i e g o  n a  m i e s i ę c y  s z e ś ć ,  F e l i x  S i e s i c k i  b .  J  ^  
G r a n i c z n y  w y ż s z e j  i n s t a n c j i  G u b .  L i t .  M / l e ń .  1 M i c  a  

l i ń s k i  ,  z  s ł u ż ą c y m  B e n e d y k t e m  T y d y n s k i m .



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEGO N. Bo,

W i l n o  d n i a  i \  C z e r w c a  1 8 1 8  r o k u -

T  U R C Y A.

Gazeta petersburska, le Conservateur Im partia l , za- 
lera następujące wiadomości :

Konstantynopol 15 (27) stycznia.
Kwietnia 4 , Jego W ysokość Sultan opuścił seray i 

Przeniosł się na letnie mieszkanie do Bechik-Tach  nad 
°slorem. Urzędnicy dworu i ministrowie porty poszli

jego przykładem. Jeden tylko W . W ezyr jest su- 
rowie obow iązany, nie porzucać nigdy swego mieszka­
ł a  , wyjąwszy tylko , kiedy nad woyskiem  dowództwo 
°bjąć powinien.

Kwietnia 6 pożar wybuchnął w  jedney dzielnicy Kon- 
*ła’itynopola ; ale rychło przytłum iony, znaczney nieu- 
CzJ'rnł szkody.

Dnia 11 dozorca prochowni, będących niedaleko sto* 
lcy 5 wydał ucztę dla W . W ezyra i w szystkich mini­

strów porty.
Rządy Kara-H issa  w  A zyi rnnieyszey oddane zostały 

arasi-Ahmed- ia s z y . W ygnany Iłu j i z-A li-B asza  otrzy-
przebaczenie 1 rządy Ahastziku.

Podług ostatnich wiadomości z W iednia  , nowy po-
Hr. Liitzou  spodziewany jest tutay ku końcowi mie­

lą ca  lipca. Baron Stunner gotuje się do wyjazdu wkrótce 
P° przybyciu swojego następcy.

Poseł angielski daje jutro t. j. d. 16 (28) bal na ob­
chód imieniu Xięcia Rejenta. Obchód ten przypadał 11 
(^3) kw ietn ia, na ten dzień był ogłoszony; lecz , że w nim  
przypada właśnie wielka środa, P. Liston  odłożył go na 
kilka dni poziliey.

Konstantynopol d. 1 ( i 5) m aja .
W  przeciągu ostatnich dwóch tygodni było wicie po­

larów tutay w  stolicy , które jednak znacznych szkód 
ńic uczyniły.

Bechindzi piąta żona W . Sultana , a matka Abdul- 
Rłamida , następcy tron u , po krótkiey chorobie umarła.

Od początku wiosny, ministrowie Porty dają vvza- 
)emnie sobie etykietalne uczty w okolicach stolicy.

Na Archipelagu ukazał sic niedawno now y korsarz, 
synowiec zbóycy Castramata, który przez lat 10 zpią- 
drowawszy bezbarnie te m orza, przed kilką miesiącami 
powieszony tu  został. Ponieważ handel Rossyyski cier­
pieć zaczął przez ukazanie się jego na morzu, Porta na 
przełożenie Ministra rossyyskiego , posłała rozkazy do 
C-drniralicyi, ażeby poymano tego nowego Forbana. D. 
28 kwietnia w yszły 4 korwety na jego ściganie.

Basza egiptski szczęśliw ie prowadzi woynę z/jWehabB 
tarni. Przysłał tu niedawno gońca z doniesieniem o zwy- 
cięztwie przez syna swego nad nimi odniesionem.

Basza Damaszku nuiiey był szczęśliwym w wyprawach  
Przeciwko A rabom , mieszkającym w pustyniach, którzy  
odniejakiego czasu tamują związki 1 obdzierają karawany. 
W oyska Baszy doznały smutnego lo su ; i on się na drugą 
gotuje wyprawę. T a woyna osłabia tam eczny handel, i 
ciekawych wędrowników naraża na niebezpieczeństwa.

W iadomości z Trebizondu  zdają się okazywać niejakąś 
cechę trwogi q należyte Utrzymanie niedawno przywróco­
nego w  tam tych kramach porządku. Złożenie z urzędu 
Rządcy H asnadar-Solim an-Baszy , i mianowanie na jego 
nńeysce Kapitana B aszy  zdają sic bydź hasłem do nowych  
Zamieszek w Trebizondzie i jego okolicach. Jest nadzieja, 
że czynny um ysł i dzielne sposoby nowego rządcy przy­
tłumią je wsamyrti zarodzie. W iadomość o nagłey śmierci 
tegoż H ąstidar-Solim an-Basży uspokoiła obawę Porty.

Margrabia de R iviere, poseł francuzki, przed kilką dnia­
mi wyjechał na miesiąc do wod Bruskich w  A zyi-m nieyszeyi 
T e wody wiele mu w roku przeszłym pomogły do zdro­
wia.

Poseł perski, M uhib-Ali-IIan , gotuje się do wyjazdu za 
dni 4 lub 5 na powrót do swego kraju. Upominki od Por­
ty  dane, nie przenoszą^ 10,000 piastrow dla n iego , a 5,ooo, 
dla jego orszaku.

Zaraza powoli ustaje w  stolicy. Okazują się już bardzo 
Rzadkie jey skutki , i szpitale zarażonych na przedmieściu 
Rera , są  prawie od kilku tygodni zupełnie próżne.

W yjątek z rękopismu Mikołaja Witwickiego *  
O Pszczelnictwie.

O karmieniu jesiennam  i  zimowem.
Inni podstawiają niemiodnym pszczołom  plastry pełne 

miodu , lub p atok ę, na talerzach drewnianych (zaś gli­
niane i kruszcow e, w  żaden sposób do tego używane 
bydź nie mają, z natury bowiem swojey są zimne , czego 
pszczoła nie cierpi), a jo  w  poźncy jesieni lub zimie pod 
same plastry w pniu będące. Jest to zw y cza j bardzo 
dobry, byle na patokę ponarzucać' trzasek lub słom ek, 
aby się mucha nie topiła ; talerze zaś , jeżeli znowu na 
tych samych dawać się będzie m iód, dobrze ukropem  
Wymyć , i wysuszyć należy.

Kto tak pszczoły swoje karmi , ten się pewnie na 
odpadanie pszczół lub późne rojenie się tychże uskarżać 
nie będzie. “ W ybieray więc spodnie plastry zaokrąglone, 
z któryćh miód wcale nic nie kapie , a to podrzynając 
p szczo ły , i przyszpilay ich pod same plastry w pniu. 
W ie s z , ile go który na 9 przynaymniey m iesięcy potrze­
buje W  iem z doświadczenia własnego, iż żaden mi z tych  
nieodpadł. Kilka w  stebniku pociągnęły już plastry no­
wą w oszczym . Co za przyjemny widoki

Niektórzy, zaś nalawszy syty m iodowey na misy, sza­
fliki , lub korytka , takowe w pasiekach przez dzień sta­
wiają na wiosnę, aby pszczoły z nich pokarm brały. Spo­
sób ten znalazłem dla tego bardzo niedogodnym : bo 1) 
zlatują się także obce rojam i, które , jakieśmy tego do­
świadczyli , zaw ietrzyć mogą miód nawet, o milę , a gdy  
go już na naczyniu nie znaydą , to 2) starać się będą  
wdzierać do p ili, tuż w pasiece będących; co jest 'złem  
Uąyw.ększein a samowolnem: bo sprowadzamy rabownicze 
p szczo ły ; 3) własne pszczoły z różnych p n i, chciwe na 
miód zajadają się; a na koniec 4 ) słabe,'które są celem  
karmienia , albo go m a ło , albo wcale nic nie dostaną, a 
to z obawy, aby ich silnie jsz e  nie kaleczyły. Nadto wie -  
my 5 iż naymnieysza ich część wylatuje dla osłabionych1 
sił- Brzęk straszliwy odstrasza ich od takiego pokarmu. 
Pokazuje się w ięc oczy w iśc ie , iż tak karm iąc, karm ie- 
my tylko miodne. Mało pracy ten sposób kosztuje, ale  
też i nić w  każdey pasiece może bydź użyty: bo a) tru­
dno mieć tylko mocne p n ie , trudno także b) abys albo 
własna druga pasieka albo sąsiedzka w pobliskości niebyła. 
Gdy powyższe dwa przypadki nie zachodzą, w ięc nala­
w szy na kilka naczyń miodu, ponarzucay go słom ą, lub  
trzaskam i, aby się nie to p iły , postaw je o 5o kroków  
na godzinę tylko przed zachodem słońca , a to za pasieką. 
Dochodź sam p rzyczyn , bo ja ci tylko jednę odkryję. 
O 5o kroków za pasieką dla tego stawiay , aby na drugi 
dzień w yleciaw szy mucha, a nie znalazłszy już miodu, na 
kwiatach go znaleźć starała s i ę ; a gdybyś stawiał w  pa­
siece , toby go szukała tylko 'w m e y , i znalazłaby go 
niezawodnie w słabszych- nieco pniach : zaprawiałbyś ich  
przeto do rabunku. —-

W idziałem  także , iż niektórzy robią tak wąziutkie  
korytka, aby się w  oczko zm ieściły, te napełniwszy mio­
dem , wsuwają przez nic do p n ia , po ław eczce Oczko­
w e j . Takie korytka pasiecznicy nasi nazyw ają dudkami. 
Kto mało ma pni , i przyzw yczaił się tak karmić , ten  
może pozostać przy tern , byle powyższe przytoczone 
uwagi o korytkach zachował. Nie chcę cię nudzić w y ­
liczaniem innych.

Przystępuję do ojiisania nowowyynnlezionego sposobu 
karmienia p szczó ł, najw ygodniej‘̂ zego i naylepszego, jaki 
tylko bydź może , a to wr każdey porze roku , i w  ka­
żdym czasie dnia. W inniśm y gó Panom Szmidowi i Gra- 
wowi. Pierw si oni b y l i , co karmili swroje muchy za po­
mocą Szklanek , napełnionych gęstym miodem, te u w ierz­
chu płatkiem dobrze obwiązawszy , a przewrócone sta­
wiali na otworze w  hołow icy (głowic) u la , tak dla tego,



jako też  i dla p rzew ie trzen ia  ich, zrobionym. Miód przez 
p ła tek  w  kropelkach się wydobywa, k tó ry  pszczoły chę­
tnie przez kilka dni i nocy , podług ilości tego, całkiem 
wysysają. Napełniali takowe tak  ctiugo , a ż się przeko­
n a l i , iż ten  lub ów pień n iep o trzeb n e  już bydź karmio­
nym  , do nastąpić mającego pożytku. T ak  zaopatrywali 
niemiodne pszczoły w  jesieni i w zimie , a na wiosnę 
rzadko kiedy karmili. Co w arto  naśladowania. T a  to 
jest p rz y czy n a ,  iż u nich wcześnie się pszczoły ro ją ,  o 
co usilnie s ta rć  się potrzeba. 7 Późny ró y  często ani sam 
się w  miód nie u p a t rz y ,  ani rojący się pień.

P iękny  ten  wynalazek, może bydź tylko w pasiekach 
nie bardzo l iczn y ch ,  wygodnie u ż y ty ,  i to  tylko od 
miłośników takiego zatrudnienia. Nasz niezgrabny pa­
siecznik , porozlewałby tylko m ió d , tak  „karmiąc ; dla 
mego będzie poniższy sposób karmienia za pomocą lejek, 
bardzo dobry.

Ludzie po wszystkie wieki , jak się przekonywamy, 
zaczynają w kunsztach i wynalazkach pospolicie odnay-  
trudm eyszych  rozwlckleyszych i pracowitszych. Użycie 
w ie lok ro tne ,  nastręcza im z czasem dopiero ła tw ie jszy ch  
sposobów , a tak im  jest k a rm ie n ie ,  za pom ocą lejek. 
Gdy kto  stanie na ramionach drugiego to p ra w d a ,  że 
daley w id z i ,  jak pew ny uczony powiedział. Z szklanki 
może źle obw iązaney , obracając ją, mógł się nie jednemu 
miód w y la ć ;  więc zaprowadzono dogodniejsze le jk i .  Nie 
mogłem dostać op isan ia , jak takowe zagraniczni każą 
sobie robić. Następującym sposobem u rządzone , zdają 
m i się bydź naydogodniejsze. Każ rozmaitey w ielkości 
b lacha rzow i,  szklarzowi na hutach szklantiych, lub ko­
tlarzowi , a nareszcie i dobremu gancarzowi, byle dobrze 
we środku p o b ie l i ł , ile ci potńzeba, narobić. Niech mają 
form ę naszych prostych  lejek , z tą  tylko r ó ż n ic ą , iż 
p rzy  koń u szyyki, jako te ż  i u w ierzchu  l e j k i , powam a 
być obrączka z tego samego m aterya łu  dana, a to d a 
te g o ,  aby p ła teczek  u spodu do szyyki, przez k tó ry  miód 
pszczoły będą wysysać, tem  lepiey szpagatem obwiązać 
m o żn a ;  a jeżeli niem a n a k r y w e k ,  więc dany pokarm  
mogłyby w.pasiece latające pszczoły zw ie trzyć i rabować; 
dla zapobieżenia więc t e m u , i z w ierzchu płatek w  kil­
koro się składa i ty m  się nakryw a i obwiązuje , in acze j  
m ógłby ' się i szpagat i p łatećzek łatw o osunąć. Mała 
niech zaw iera w sobie pół k w a rty  , naywięksr.a kw artę  
mnicy więcey. W iesz  k tó ry  mniey, a k tór y więcey miodu 
potrzebuje. Szyyki w  sam ym  końcu tak  obszerne być 
powinny , aby wielki palec z łatwmścią w  nicy obracać 
m ożna , a to  z p rzyczyny  , aby wdęcey much od razu  
mogło w ypióźm ać dany sobie pokarm. Gdy taki !cyki, 
blacharz ci robi , to  niech da nakryw ki takie, jak do 
pudełek blszanych dają, byle bardzo dobrze przystawały.

Okazuje się jawnie , iż ule do takiego karmienia na­
leży urządzić i )  K aż 'w ięc  p rzed  róyką, świdrem  w gio- 
wie ula dziurę tey  wielkości w yw iereieć , iakiey są u góry 
leiek szyyki, bo ł a tw ie j  i głębiei po .między plastry  w e­
w n ą trz  ula, a zatem w p o śró d  pszczół, wniydąie szy jka . 
Jeżeliby szyyka nie dobrze przystawała, a otworem, czyli 
szparami, swroie, łub cudze pszczoły właziły, w ięc należy 
dobrze kłakami, a jeszcze lepiey gliną, takiego wmyścia 
zabronić. Gdyby pszczoły w  prost otworu, plaster zarobiły, 
więc można go każdego czasu, ile potrzeba, nożem przez o- 
twór'głow y wyeiąć.Nie Karmiąc, o tw ór kołkiem krótkim  do­
brze zatkay. 2 ) Nalawszy miodu przekonay się, czy ten albo 
zanadto się me w y d o b y w a , albo za bardzo mało. Z a­
radź  tem u t a k ,  aby przez  p łateczek  iak drobne k r o p ę  
sic, dostawał. 3) O patrzyw szy  wszystko dokładnie, tak 
jak były  w p rz ó d ,  ponakryway. T) O czka ,  w  pasiece kar­
m ią c , pozmnieysza.y. Zajęte zdobyczą , nie tak  regular­
nie w a r tę  trzym ają  , gdy zawsze próżniaki na to czatują, 
jakby się do miodu d o s tać :  5) Jeżeliby się rabownicze

pszczoły pokazały, w ięc w yym iy  w  wieczór, lub każdego 
c z a s u , dany pokarm. 6) Z  wyjętem i leykami tak  postąp? 
jak z korytkam i.

N O W E  D Z I E Ł A
W  redakcyi K u ry e ra  Litewskiego znayduje się do prze- 

dama xiążeczka z 8 figurami na blas.e rzuiętemi, pod t y  
tu ie m :  Gnomonika rysunkow a , czy li sposób prosty i łatwy 
rysowania Kompasów na różnych pźasczyznach; bez żadne­
go rachunku używ ając tylko Cerkla i lin ii z dwiema ta- 
bneann , z k tó rych  jedna zamyka szerokość i długość Je ' 
ogr. znacznieyszych mieysc W Polsce Litwie i t . d . ; druga 
pokazuje , o ile zegar lub zegarek doskonale idący, w cią­
gu całego roku różnić się powinien od Kompasu. Cena 
zło tych 3. groszy 1 0 .

O g ł o s z e n i a .
i  J W . M iko la y  M ikołajew icz de N o vo silzo ff Senator 

i T a yn y  R adca  Jniperyi wielu Orderów Kawaler p rzez  
N A  Y J A Ś N IE  Y S Z E G O  M O N A R C H Ę , p rzyd a n y  za o- 
piekuna J łV . T eo fili z  G ra j ja w  M orawskich X iężn ie  Ho- 
m uukow ey R a d ziw iłło w ey , teraz zaś J W . A lexandra  I-  
wanowicza C zern isze ff Jenerał L e y tenata JE G O  C E S A R ­
S K O  K R Ó L E  IT S K I E Y  M O Ś C I Jenerał A djutant a  i roż­
nych Orderów K awalera M u łz ą c e , oraz P len ip o ten c ji  
Pełnom ocną tey ze JPf .  Jenerałowey na im ie swoje wy­
daną do dzia łan ia  w iey  interesach pełnow ładnie umoco­
w any , ospbnym swoim Plenipotencyynytri Aktenl roku te- 
raźuieyszego  1 8 1 8  m iesiąca czerwca dnia 3  w W arsza­
wie danym  i urzędów nie p rzyzn a n ym  zlecił zastępstwo t 
dał moc c iyn ie n ia  J W  M . chałowi Z aleskiem u b. Podko­
m orzem u P ttu  Rosieńskie go Jeneralnem u M assy R adziw iT  
łow skiey P rokiira torow i; ktokolwiek zatem  m ia łby  co d° 
układu z J W . Jenerałową C zerniszew ow ą , lub w  jakich­
kolwiek z je y  in teressam i zostawał stosunkach, czy to p ra ­
w nych  , czy A dm in istracy jnych  , zechcą udawać się do p°- 
m iem onego J W . Podkom orzego Zaleskiego m ieszkające­
go ciągle w m ieście W iln ie .

i P rzyb y ł do m iasta  tuteyszego JP an  H enryk W olf, 
Farbierz z  Stolicy St. _Petersburga i m ieszka w D om ie  
zeszłych swych Rodziców  naprzeciw  Zboru E va n g ■ R e j or. 
pod N .  n i l .  Z aręcza  , że w$zeiką robotę , w kolorach 
tak ciem nych ja ko  i św iatłych sposobem zagran icznym 5 
w edług podanych sobie p r ó b , życzącem u m ieć  oną  , tdh  
w suknie  , w ełnie  , płó tn ie  , n iciach i bawełnie , jako t 
w jedw abiach , słomie i piórach; tudzież nabój ek cchtowych 
czy li druczku w różnych w  siebie m ających desseniach nay- 
p u n k tu u h u ey  i nayięp iey d o s ta w i , gdyby przeto  publi­
czność one go nic w zięła za F ryderyka  W o lffa  , niegdyś 
w tym  d o m ie , a teraz tuz w domie L eyk i mieszkającego^ 
nin iej szym  m a  zaszczyt tęz publiczność uwiadomić.

i Jadącemu z  W iln a  do ‘Felsz J W . Janow i P iłsu d z-  
kiemu Sęc.z. G ranicz. P ttu  Telszew sk. ukradziono P a k  
z  rze c za m i , w którym  sic zn a yd o w a ły  dwa O blią i W- 
M ateuszow i Śmigielskiem u R o tm ist. i  Assesor. Sadu Gil- 
2 go Depart. Gubernii M iń s k ie j , od Pi . X aw erego  S ta ­
n iew icza , w roku t S i o  miesiąca jb ra  dnia i5  w y  dane: 
jeden  na summę zltch  polskich J o ,3 5 o z  terminami od­
dania w  roku 1 8 1 2  ap ry la  s3  dn a , d ru g i na takąż 
summę złlch  polskich 1 , 0 f 5 o  z  term inami oddania w ra­
ku jó  .15 z  E w ikcyą  na m ajątku TVidukle zw a n ym , jako  
tez P lenipotencya temuż J W . P iłsudzkiem u d o p o zyska n id  
rzeczonych  summ służąca; A że b y  zatem  te O b lig i prze& 
kogobądż na złe u ży te  nie b y ły  ja k  równie, ażeby ich 
właściciele z tego p rzyp a d ku  żadney nie ponieśli s tra ty  
prócz zaniesionego w tey  mierze w G rodzie P ttu  Szaw cT  
skiego ośw iadczenia , nadto je szcze  p rzez  n in ie jsze  p o d a ji 
do wiadom ości pow szechnej z  poruczenia listownego. 
Ignacy Ł a g iew n icki Sądu GIL L itt .  W ileńskiego A Jw o T

Pozwalam drukować. Ig n a c y  Reszka Korni.t. Cenz. C zł.—- w IV ilnie w  D rukarni R edakcyi p ism  p eryo d yczn jch .
_  _  - _ ' .    —  .         ..... .. . —

Od dnia lgo następującego miesiąca lipca zaczyna się drugie półrocze p renum era ty  na ga­
z e t o  K u r y e ra 'L ilt.  Prenum erow ać można: w W ilnie: w Expedycyi gazetney głównego P ocz-  
tąn i tu  L itt .  i u R edak to ra ,  mieszkającego na uiicy św ięto-jańskiey, w domu pod N rem  43 
naprzeciw  xiegarni un iw ersy teck iey , a  w innych Guberniach we wszystkich K a n t o r a c h  1 
Expedycyach pocztowych. Z przesyłaniem pocztą przyymuje się p renum era ta  tylko na  poi- 
roku  ; odbierający na mieyscu av W iln ie  mogą prenum erować i kw arta  Iowie. P r e n u m e r a t a  

półroczna z pocztą jest rubli Srebru. 7; bez poczty na pólroku rubli srfebrri. 4 kop, 5o; 
kw arta ł  rubli u kop. 2. j.


